Rok VII. Nr. 227. 


R CYRK: 


Ceny ogioszeń 
za wiersz milime- 
trowy przed 1 złoty 
w tekście 50 gr., za 
tekstem 40 gr. Ogło 
szenia t.bolarycz. 
ne 50 pruce., a świą. 
teczne 25 proc, dro- 
żej. Drobne ogło- 
szenia pe 10 groszy 
Dla poszukujących 
pracy 6 gr. sa wy- 
rar, Najmniej 1 sł. 


PICO Kaowie 904.247 


- ODDZIAŁ 


KIELCE, Kilińskiego 18, tet. 507: 
* ZAWIERCIE, rz ; 


Sosnowiec, 


piątek 18 sierpnia 1933 roku 
CESARS OA Z Y O S 


„Jedyny Pała demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 
c 


naczelny: WITOLD 


ul. 8-go Maja 5, tel. 


Japończycy zajmują 


LONDYN, 17. 8. Prasa 
ska donosi z Pekinu, że wojska ju 
pońskie, wspierane przez oddziały 
mongolskie, zajęły wczoraj miejsco 
wość Dalanoir w mongolskiej pro- 
wincji Czahar, graniczącej z Dże- 
hol i posuwają się w dalszym ciągu 
w kierunku południowo - zachod- 
nim ku murowi chińskiemu. Woj- 
ska chińskie okazują zacięty opór, 
Władze chińskie bezskutecznie 
zwracały uwagę Japonii na rozejra, 
podpisany w dn. l-ym czerwca, któ 
ry miał zakończyć walki w północ 
nych Chinach oraz na zmianę sytn 
acji, wywołaną ustąpieniem marszał 
ka Fenga, który usunął się do świą- 
tyni. Japonja uzasadnia kampan ję 
tem, że oddziały Fenga, wykazywa 


ENEE CBR, RPPRZN  SOORZPOOAGTY 


WIDMO CARSKICH DŁUGÓW 
NAD POLSKĄ I KRAJAMI 
BAŁTYCKIEMI. 


PARYŻ, 17.6. W toczących się 
między Francją a Sowietami roko- 
waniach gospodarczych wysunęła 
się znów na pierwszy plan sprawa 
przedwojennych długów rosyjskich, 
zaciągniętych przez rząd carski. 


Rząd francuski z całą wnergją 
żądąsspłacenia tych długów francu 
skimtwierzycielom i domaga się, by 
sprawa ta przekazana została mię- 
dzynarodowemu trybunałowi rozjem 
czemu. 

Trybunał ten miałby być powo- 
łany do życia przy trybunale ha- 
skim, a w skład jego wchodziliby 
przedstawiciele państw niezaintere- 
sowanych w sprawie dłagów rosyj- 
skich. 

„Matin“, publikując na ten te- 
mat informacje, pochodzące podob- 
no z kół zbliżonych do rządu, fwier- 
dzi, że rząd francuski  wysunie 
„przed trybunałem projekt, by da 
„Świadczeń na rzecz wierzycieli fran 
caskieh z tytułu długów carskich 
pociągnąć państwa bałtyckie, Pvl- 
skę, Rumunję i Finlandję. 

Kraje te miałyby płacić w sto- 
sunku do obszaru dawnych ziem 
rosyjskich, znajdujących się pod 
ich panowaniem. 


angie!- 


Stanowisko to rząd  franeuski 
zamierza motywować tem, że kraje 
te narówni z resztą Rosji korzy- 
stały z pożyczek, udzielonych rzą- 
dom carskim. 

—o00— 


REKORD SZYBKOŚCI PRZE- 
PRAWY PRZEZ ATLANTYK. 


LONDYN, 17. 8. Z Nowego Jor- 
ku donoszą, że włoski parowiec 
transatlantycki „Rex* pobił nowy 
rekord szybkości przepłynięcia A- 
tlantyku. „Rex“ odbył: drogę z Œi. 
braltaru do latarni św. Ambrożego 
w pobliżu Nowego Jorku w przeczą 
gu 4 dni 13 godzin i 58 minut. Prze 
ciętna szybkość wynosiła 28.92 wę- 
złów. Cała trasa wynosi. 3.181 mil. 


wały tendencje 
ły inspirowane 
Kanton. 
Zajęcie prowincji 
znaczenie dla ochrony 


komunistyczne i by 
przez Moskwę i 


ma doniosłe 
prowincji 


O O 1 EE | 
KAZIMIERZ ZYZNARSKI 


Długoletni członek Związku Majstrów Fabrycznych 
w Sosnowcu, człowiek zacny i prawego charakteru 
rozstał się z tym światem 17 sierpnia b. r. 


Cześć Jego Pamięci! 


Ę Pogrzeb odbędzie się w sobotę 19 sierpnia b. r, o godz. 
16 popołudniu, z fabrycznych domów C. G. Śchón, ul. Chemicz- 


na 12. 


Upraszamy kolegów o wzięcie udziału w pogrzebie. 


składamy nasze współczucie. 


Związek Majstrów Fabrycznych 


Stroskanej żonie 


nr. 97; CZELADŹ, Rynek, 


FABRYCY., 


Mongolje. 


rozejmu z Chinami. 


Dżehol oraz dróg handlowych przez 
pustynię Gobi. Zasługuje na uwa: 
gę fakt, że Japonją w swoim cza 
sie nie określiła Ściśle granie zachod 
nich Dżeholu. 


Oddział w Sosnowcu. 


Uhydnego mordu pod Oikuszem 


dokonał awanturnik z Czubrowie. 


We wezorajszym numerze donosi 
liśmy o ohydnem morderstwie pud 
Olkuszem, mianowicie we wsi Cz:! 
browiee, gm. Rabsztyn. Mordu dó- 
konano przez poderżnięcie gardła 
sołtysowi tej wsi Mateuszowi Izdeh 
skiemu i kominiarzowi, Kazimierz. 
wi Mosurowi. 

Sołtys, zmarł natychmiast, ko- 
miniarz zaś wyzionął ducha w dro- 
dze do szpitala krakowskiego. 

Wyrafinowanym mordercą oby- 
dwuch jest szwagier Mosnra, 34-let 
ni Jan Redel, kawaler, człowiek 
cieszący się jaknajgorszą opinją i 
znany awanturnik z Czubrowie. 

Czynu dokonał na sołtysie z zem 


sty, tj. za okazywaną mu niechęć i 
prześladowania ze strony zamordo- 
wanego. 

Sołtys na pół godziny przed swą 
tragiczną Śmiercią uderzył laską 
Redla za jakieś karygodne prze: 
stępstwo. Za to uderzenie Redel 
zemścił się strasznie, pobiegł bo- 
wiem do swego domu po długi ostry 
nóż i nim dokonał wyrafinowanej 
zbrodni. 

Mosur padł ofiarą zbira za to 
tylko, że stanął w obronie sołtysa. 

Po dokonanej zbrodni Redel 
zbiegł w niewiadomym kierunku 

Zamordowany soltys  wsierocił 
6 drobnych dzieci. 


Sprawa Gorgonowej 


w sądzie najwyższym. 


WARSZAWA, 178. W przy- 
szłym tygodniu przyjeżdżają do 
Warszawy adwokaci Axer ze Lwo- 
wa i Woźniakowski z Krakowa. O- 
baj adwokaci przybywają do War- 
szawy, eelem odbycia wspólnej kon 
ferencji z trzecim obrońcą Gorgono- 
wej adw. Mieczysławem Ettingerem 
Na naradzie tej ustalone zostaną wy 
tyczne obrony na rozprawie kasa- 
cyjnej. Na rozprawie tej wystąpią 
wszyscy trzej obrońcy Rity Qorgo- 
nowej. 

Sąd najwyższy dotychezas nie 
ustalił terminu rozpatrywania skar- 
gi kasacyjnej w sprawie Gorgono- 
wej, w każdym razie sprawa ta 
"znajdzie się na wokandzie sądu naj- 
wyższego po procesie brzeskim, a 
więc po 15-yra września. 

Obrona Gorgonowej jest przeko- 


nana, że sąd najwyższy 
uwzględni. 

Wówczas sprawa wróciłaby zno- 
wu do sądu przysięgłych w Mało- 
polsce i znów rozpocząłby sie nie- 
skończony tasiemiec, któryby na- 
pewno i tym razem nie doprowa- 
wadził do odkrycia prawdy ma- 
terjalnej. 


FORSY PG REPREZE COOK OTOZ 


kasację 


POŻAR ZNISZCZYŁ BEZCEN- 
NE SKARBY HISTORYCZNK, 


PARYŻ, 17. 8. Jeden z najwspa 
nialszych pomników architektury 
franeuskiej z XV wieku zamek do 
la Banre w miejscowości Indre spl; 
nął niemal doszczętnie. W płom'e 
niach zginęły bezcenne meble, kolek 
cja obrazów i biżuterja wartości k 
kunastu milionów franków. 


Cena numeru 10 groszy 


Prenumerata wy. 
nosi miesięcznie 


' zł. 


Adres Reiakcji, A- 


% dmtinistracji i Dru- 
karni: Sosnowiec. 
ul. Teatralna 1e 
Telefon- Redakcji 

"2. Administracj, 
""nkarni 4-94 


BĘDZIN, Małachowskiego 24, tel 5.98; DĄBROWA, 8-go Maja 14, tel. 2-77; 
nr, Ń, tel. 42; GRODZIEC, 


ulica Kościuszki tel. 16. 


FINANSOWA KATASTROFA 
MIASTA GRODNA. 

GRODNO, 17. 8. Magistrat tn: 
tejszy znalazł się w niezwykle cięż - 
kiej sytuacji finansowej. Większa: 
pracowników nie otrzymała poto- 
rów za parę miesięcy. Prawie pał v- 
wa preliminowanych w tegorocz- 
nym budżecie prac z braku gotów. 
ki nie będzie wykonana, a bezrohot 
ni, którzy liczyli na pracę, doznali 
ciężkiego zawodu. Pracownicy magi 
stratu otrzymali wymówienie, po- 
czem, jak słychać, zostaną ponow- 
nie zaangażowani, lecz z pensjami 
znacznie obeiętemi. 


— 40) — 
SĄD DORAŹNY W KATOWI- 
CACH. 


KATOWICE, 17. 8. PAT Saq 
okręgowy w Katowicach rozpatry- 
wał w dniu 16 bm. w trybie dorxż- 
nym sprawę Ksiądza, Godzika, Po- 
loczka i Dusika oskarżonych 0 za: 
mordowanie w celach rabunkowych 
78-letniej Kubistowej, mieszkanki 
Ochojca. W dniu dzisiejszym sąd 0- 
głosił wyrok, mocą którego oskar- 
żeni Ksiądz, Godzik i Połoczek: ska- 
zani zostali na karę Śmierci z za. 
mianą w drodze łaski na dożywot 
nie więzienie. Sprawę _ Dusika sąd 


przekazał do. postępowania zwy- 
kłego. F 
15 MILJONÓW ŚWIŃ DLA BEZ- 
ROBOTNYCH. 
WASZYNGTON, 178. PAT. 


Prezydent Roosevelt wyraził zgodę 

na przekazanie na rzecz dożywiania 

bezrobotnych 15 miljonów świń. 
ZA” M 


GÓRY ZWRACAJĄ ZWŁOKI 
SWYCH OFIAR. 


WIEDEŃ, 17.8. W okolicy Ins- 
brucku, w  Seliraintal, znaleźli 
dwaj robotnicy w potoku górskim 
zmasakrowane zwoki dwu turę 
stów. Jak wykazały dochodzenia, 
były to zwłoki dwu urzędników 
magistratu w Insbrucku, którzy 
zginęli podczas wycieczki górsk'ej 
w dniu 17 sierpnia 1906 r. Wpadli 
oni widocznie w szczelinę lodowca. 
który dopiero obecnie po 27 latae 
wydał ich a 
12.000.000 WORKÓW KAWY U- 

LEGNIE ZNISZCZENIU, 


RIO DE JANEIRO, 17. 8. We- 
dług obliczeń brazylijskiego mini- * 
sterjum rolnictwa tegoroczny zbi `r 
kawy, mimo poczynionych już ogra 
niczeń, wyniesie około 30 miljonów 
worków. 

Z ilości tej 1.928.000 worków 
znajdzie pomieszczenie w spick- 
rzach rządowych, 16 miljonów uda 
się prawdopodobnie wywieźć zagra 
nieę, zaś pozostałe 12 miljonów wer 
ków ulegnie zniszczeniu w forns 
materjału do wyrobu brykietów. o- 
pału w lokomotywach, przez zata- 
pienie w morzu, lub przerobieniu 
na alkohol. : 

Aby uwolnić  śpichrze celom 
przechowania nowego zbioru, j 
szeregu dni olbrzymie ilości kawy 
palone są na stosach za miastem. 


SR: 2 


r em |= mm zam - m zza 


Zkrat i oświata Naczelny skaut w Gdyni. 


ZBIEGOWIE Z PRUSKICH O0B0- 
ZÓW KONCENTRACYJNYCH, UCIE 
KAJĄ DO POLSKI. 


WILNO, 17.8. Na graniey polsko— 
pruskiej zatrzymano kilku biegów z 
pruskich obozów koncentracyjnych. 
Pod gradem kul pruskich funkcejonar 
juszy granicznych przedostało się na- 
terytorjam Polski trzech zbiegów po 
litycznych z obozu koncentracyjnego w 
Goldapie w pobliżu puszczy Rom- 
niekiej. 

W nocy z 13 na 14 bm. w rejonie 
Rokówka postrzelony został przez prus 
ką straż graniezną b. poseł socjalisty 
czny Bilholz, który zbiegł z obozu w. 
-Warmen. Rannego umieszczono w stra 
żniey granicznej. 


. 
s 


POWSTANIE W CHINACH. 


PEKIN, 178. Rząd chiński wysłał 
wojska do Turkiestanu, by stłumić po 
wstzuie, jakie tam wybuchło wśród 
Kirginów i Turkmenów. 

Powstańcy zajęli miasto Kaszgar, 
przyczem stracili 4 chińskich urzędni- 
ków. 

Głowy ściętych urzędników zatknię 
te na tyki wystawiono na widok publi 
czny. Równocześnie spłondrowane mia 
sto Yarkand. 

W licznych miejscach podłożeno o- 
gień. Powstańcy urządzili rzeź Chiń- 
czyków, zabijając 1008 osób. 


——U0DO—— 
TRZECH MURZYNÓW ZAWISŁO 
NA JEDNEJ SZUBIENICY. 


NOWY ORLEAN, 17.8. Miejscowe 
wladze straciły tu przez powieszenie 
3 murzynów, aresztowanych pod zarzu 
tem dokonania napadu rabunkowego 
na właściciela loterji. 

Znamiennem jes, że wyrok wyko 
nano w 24 godzin po aresztowania. Mu 
rzynów powieszono na jednej szubieni 


cy na publicznym placu. -> 


2 —000— 
ŻYWCEM ZASYPANI W KOPALNI 


WILKES — BARRE, 17.8. Onegdaj 
wskutek oberwania się stropu w kepal 
ni Murray w Lopez zostało zasypanych 
kilkunastu robotników. Dzięki wytężo 
mej pracy pogotowia ratunkowego uda 
ło się uratować żywcem pogrzebanych. 
Jedynie tylko Stanisław Tedeczko i An 
drzej Zymar, dwaj sztygarowie polacy 
przysypani spadającemi skałami, ponie 
śli śmierć na miejscu. 


Ay” SAB 
W ANGLJI ODKRYTO KOPALNIĘ 
ZŁOTA. 


LONDYN, 178. W pobliżu Wiasche- 
stor w południowej Anglji urouchomie 
na została ostatnio stara kopalnia zło 
ta, która odkryta zostałą jeszeze za cza 
sów imperjum rzymskiego przed blisko 
2000 laty. 

W kopalni tej, która od dziesiątek 
łat stoi pod wodą, znaleziono przypad- 
kowo znaczne zapasy kruszczu, wobee 
czego przystąpiono do ponownej eks, 
ploatacji, która podobno daje dobre 
wyniki. i 

—4(00)— 
STRASZNA KAT' TROFA SAMO- 
LOTOWA V ŁUCKU. 


ŁUCK, 17.8. Wczoraj o godz. 7 rano 
wydarzyła się w Łucku za kosząrami 
wojskowemi straszna katastrofa samo 
lotowa. ; 

Z loniska LOPP. wyjechał samolot 
szkolny z obsadą instruktor rlut, pilot 
2 pułku lotniczego Władysław Szczy- 
głowski i pilot Czesław Bobrowski z 
warszawskiego Aeroklubu, którzy tutaj 
biorą udział w kursie lotniczym. 

W pewnym momencie samolot wsku 


„tek defektu motoru wpadł w koskociąg 


_ 4 runął z wysokości 60 m. na ziemię. 
Samolot wskutek eksplozji zbioruika z 
benzyną stanął w płomieniach. 

Pilot Władysław Szczygłowski zo- 
stał na miejscu zabity. Z pod głiszcz 
samolotu wydobyto zwęglone jego 
zwłoki. Bobrowski ciężko rancy, odwie 
„ieny do szpitale, zmarł po. godzinie.. 


Wszystkie, urzędowo celebrowa 
ne akty — są sztywne zazwyczaj, 
jak dobrze zaprasowany gors ke- 
szuli, w którą przyoblekają się do- 
stojni panowie, wyróżniający się 
zpośród tłumu cmentarną poważę 
cylindrów. 

Harcerskie święto, harcerska ga 
la, harcerska celebracja — wyglą : 
da zgoła inaczej. Przedewszystkiem 
dlatego, że sama młodość. łamie 
sztywność rytuału, który (rytuał) 
czuje się pośród tych pełnych ży- 
cia istot, jak pies w studni... 

Naczelny skaut, sir Robert Step 
henson Saith Baden Powell -— lord 
of Gilwell—przypłynąwszy do Gdy 
ni. powitany został właśnie po har- 
cersku. 

Wydłużony, czarno-biały, prze- 
cięty żółtą linją kadłub transatlan- 
tyku „Calgarie' — zastał na moto 
promieniujące życiem i radością 
szeregi naszych harcerzy. 

Ceremonjalność i obrzędowość 
wzięły w łeb. Młode wilczęta, zebra 
ue na bursztynowem wybrzeżu nt- 
szego portu — klaskaniem w dłonie 
i przejmującem wyciem — pOw::a- 
ły okręt. A wcale porządna orke- 
stra harcerska (niech mi wybaczy, 
dyr. Mazur — orkiestra seminar- 
jum gra gorzej) — rżnęla piosenhi 
obozowe, w taktach tak skocznych, 
że nogi z pozycji „baczność“ —pr:a 
chodziły mimowoli w „marsz W. 
miejscu“. 

Od wyznaczonego z okrętu tra- 
pa — aż do ulicy, ustawiły się har- 
cerskie szeregi Tuż przy okręcie or 
kiestra, poczty sztandarowe i Star: 
Rzyzna, dalej młódź harcerska 28 
wszystkich ziem Rzplitej. Po jed: 
rej stronie harcerze — po drugiej 
harcerki w szarych swych mundu- 


: rach, przypominających nieco okry ` 


cie sióstr amerykańskiego czerwo- 
nego krzyża. — aui 
3 Za szpalerami tłumy publiczn=- 
cL FO 
„Calgarie*, udekorowany barwa 
mi wszystkich państw Świata. Na 
pierwszym maszcie sztandar polski 
u szczytu. W pośrodku — lilje bur- 
bońskie — znak harcerski, — świad 
czy, że okręt ten w tej chwili pły- 
nie pod temi barwami i znakami. 
Na pokładzie znajduje się prócz 
naczelnego skauta, gen. Baden Po 
wella o starszyzna skautowa An- 
glji, tudzież kilkaset instruktorek i 
instruktorów skautowych. 
Pracowicie spędza czas naczelny 
skaut: 8 bm. wyjechał z Gódóló do 
Anglji — 16 bm. zawitał do Gdyni 
w podróży do państw bałtyckich. 
+ * * 


Nim starszy pan z Anglji w mun 
durze harcergkim wysiadł z okrętu 
-— na statek udał się przewodnicz- 
cy Z. H. P., wojewoda Grażyński, 
młodzieńczo reprezentujący w mw 
durze harcerza. 

Szeregi harcerzy witały go zna- 
miennem zawołaniem: „My z Tobą, 
my z Tobą, pójdziem hareerską dro 


2 Istotnie, w tem zawołaniu, czy 
ślubowaniu — zawarty jest cały 
nowy program pracy harcerskiej, 
pracy maszerującej szerokim gościń 
cem interesów i wskazań państwo: 
wych. 

Duży aplauz wśród harcerzy 
zdobył wiceminister Składkowsk:, 
powitany u szpaleru hymnem nar »- 
dowym. 

Czyście, kiedy słyszeli i widzieli 
powitanie gości, objawiające się 
gwizdaniem? Napewno nie! 

Otóż tak było. Starszyznę (do 
słownie) skautową — maszerującą 
szpalerem — powitali nasi harcerze 
Ko: piosenki harcerskiej. 

ydpowiedzią na to było trzaskauie 

rtów fotograficznych, w które u 
ybrojeni są anglicy „od stóp do 
głów*, Niektóre aagiełki dźwigały 


(Korespondencja własna) 


po dwa, dużych formatów — apara 
ty, robiąc z nich mistrzowski uży- 
tek, z rutyną zawodowych fotogra- 
fów. 

a . * 

Wycie się wzmaga. Nie słychać 
sawet komendy „baczność“ Orkie- 
stra marsza. Z trapu schodzi 
powoli naczelny skaut, sir Baden 
Powell. Dźwigający prawie ósmy 
krzyżyk generał, czerstwy na twa- 
rzy, wiotki w nogach, mający po 
bokach dwuch naszych generałów: 
gen. Składkowskiego i 
gen.  Pasławskiego — przechodzi, 
dobrotliwie, mądrze uśmiechnięty, 
między szeregami młodzi. 

„Lad leśny“ krzyczy: „Bi — Pi“, 
„Bi — Pi“... 

W pewnej chwili szereg pęka: 
naczelnego skauta otacza wieniec 
splecionych rękami. ciał i wśród tej 
żywej, jakże żywej girlandy mlv- 
dych, radosnych istot — odbywa sir 
Baden Powell przegląd polskict, 
wybranych drażyn. 


Gdynia, 16 sierpni:: 
Wśród ogłuszającego wycia, już 
zie harcerzy tylko, lecz i publiczno 
ści, porwanej bezpośredniością ob- 


'serwowanej sceny — powraca boha 


ter z pod Mafekingu na okręt. 

Na trapie zatrzymuje się dwu- 
krotnie: nie dlategc iżby ciężyły 
mu lata w twardej, żołnierskiej służ 
bie spędzone, lecz dlatego ykba, 
że obłąkana radością harcerska or 
ksestra gra bez przerwy nasz hyren 
rarodowy i zmusza sir en P- 
wella do słuchania go, z ręką przy 
skautowym. kapeluszu... 

I długo jeszcze naczelny skaut 
z pokładu okrętu patrzał na szere- 
gi naszych skautów. 

Odgrodził nas od niego alarmu- 
jący przeraźliwie syreną, pociąg % 
węglem, przetaczający zwolna cza: - 
ne djamenty z Zagłębia do szwedx 
kiego okrętu, stojącego opodal. 

Tak to wilczęta harcerskie wita 
ły naczelnego skauta w Gdyni... 


Lucjan Horski. 


Wyniki konferencji skautów 
słowiańskich. 


W odbytej ostatnio w Góduió 

d Budapesztem słowiańskiej ken 
arencji harcerskiej brały udział 
delegacje organizacyj skautowyca 
Czechosłowacji, Butgarji, Jugosła- 
wji, Polski, oraz emigrantów rosyj 
skich. 


Przewodniczący skautowego biu 
ra słowiańskiego prof. arwat 
przedstawił projekt nowej organi- 
zacji biura; szczegóły tago rojektu 
opracowane zostaną do ie w 
ciągu roku i przesłane do uągodnie- 
nia poszczególnym.  organizacjon: 

owym. : 

W r. 1934 postanowiono zorgari 
zować w Polsce następną konferea- 


cję skautów słowiańskich, na któ- 
rej przewodnietwo skautowego biu 
ra słowiańskiego przejść ma w rę< 
ce Polski. W tymże roku projekto: 
wane jest urządzenie kursu dla in- 
struktorów harcerskich, w którym 
weźmie udział po 10 instruktorów 7 
każdego z wymienionych państw, 
Na rok 1935 postanowiono zwołać 
wielkie Jamboree skautów słowiań 
skich w Polsce. 

Ponadto postanowiono ożyw:ć 
wymianę młodzieży harcerskiej mi 
dzy państwami słowiańskiemi, zw 
cić baczniejszą uwagę na harcer- 
stwo żeńskie i popierać je w paf- 
aoa w których rozwija się sla- 

iej. 


„Nieboszczyk” nie chce być pochowany 


TRAGIKOMICZNE ZAJŚCIE W WIĘZIENIU BIELSKIEM. 


Mieszkańcy Bielska i okolicy 
mają nielada sensację, którą wywo 
łał jeden z więźniów,  osadzon ch 
w więzieniu sądu grodzkiego w iel 
sku. 

Do jednego z więźniów wezwa- 
no lexarza, dr. Obstendera, który 
stwierdził śmierć więźnia i' zarzą- 
dził wywiezienie go do miejscowej 
kostnicy. Dozorcy więzienni, wyko- 
nując zarządzenie, kazali _ sporzą- 
dzić trumnę, do której 

złożono zwłoki więźnia. 

W chwili jednak, gdy dozorer 
zabijali wieko trumny, zmarły po- 
czął silnie walić pięścią w trumnę 
i wzywać pomocy. Przerażeni do- 
zorcy otworzyli ponownie wieko i 
ku swemu zdumieniu stwierdzili, że 
nieboszczyk żyje. „Nieboszczyka" 
osadzono ponownie w celi więzie .- 


nej i o wypadku zawiadomiono D= 
czelnika więzienia, który wszcz 
energiczne dochodzenie, aby wyja: 
śnić to niesamowite 
zmartwychwstanie swego lokatora. 

Dochodzenia wykazały, że wię- 
zień zatęsknił za wolnością i w glv- 
wie jego zrodził się niezwykły 'p"- 
mysł. Usta i oczodoły wysmarow 
sobie kalką tuszową, przez co były 
one sinego koloru, a rano dozorcy, 
znaleźli go w celi... 

zupełnie sinego i sztywnego. - 

I „nieboszczyk* wydostałby się 
na upragnioną wolność, gdyby nie 
to, że w ostatniej chwili dopiero 
przekonał się, że dozorcy zbyt sil 
nie zabijają gwoździami wieko 
trumny. amyślił się więc i woli 
siedzieć w więzieniu, niż być żyw 
cem pogrzebany. 


Atramentowe granaty 


policji angielskiej. 


Policja angielska zdobyła nową 
broń do walki ze złodziejami sanecć 
chodowymi. 


Każdy „bobby“ nosi w zanadrzu 
kilka jadowitych, szklanych „gra- 
natów « ręcznych“,  napełnionych 
ciemną, zieloną cieczą. Zielony na- 
trysk nie jest ani bolesny, ani szko- 
düwy dla skóry, ma jednak tę wla- 
sność, że pozostawia niezatarte 
piętno. 


Bobby, widząc skradającego s'ę 
złodzieja, ciska weń atramentowem 
jajem. Jeśli trafi, auto i jego now 
posiadacz są - napiętnowani, „jak 


ćwiartki cielęciny. Już się wówezay 
od policji nie wykręcą! 

Polismeni kształcą się zawie 
cie w rzucaniu nową bronią. — Nie 
wszyscy jednak są Wihelmami Tel» 
lami: trafia się i tak, że cios dosta« 
je się najspokojniejszemu obywate- 
lowi. Wówczas pokrzywdzony wr:0 
si skargę do sądu i jako jedyną po- 
ciechę otrzymuje legitymację z 7a 
znaczeniem: „napiętnowany przem 
pomyłkę”. 

Słaba to pociecha; pokrzywdze+ 
ni mają jednak nadzieję, że „zaw * 
dowey* samochodowi wymyślą jar 
kieś antidotum odbarwiające. 
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Jak będziemy głosować? 


Przed nową ordynacją wyborczą do rad miejskich. 


W ministerjum spraw wewnę: 
trznych kończą się już prace nad 
nową ordynacją wyborczą, która 
ogłoszona zostanie prawdopodobnie 
we wrześniu, a różnić się będzie w 
zasadniczy sposób od systemu, do- 
tychczas obowiązującego. 

Jakież więc zmiany nastąpią pod 
tym względem? 

Wedle obecnych projektów nie 
każdy mieszkaniec staje się wybor- 
eą z chwilą dojścia do  pełnolet"o- 
ści. Ta zasada została skasowana. 
Obecnie cenzus wieku podniesiony 
został do 24 lat. By uzyskać prawą 
wyborcze do rady miejskiej meż- 
czyzna musi najpierw odbyć służbą 
wojskową, kobieta zaś — w myśl 
intencji ustawodaweów — nabrać 
życiowego doświadczenia. 

Aby być wybranym na radneeo 
jub członka magistratu, również nx 
leży być starszym niż dotychczas. 
Dotąd wystarczało ukończonych 27 
lat, obecnie cenzus wieku podnie- 
siony został do 30 lat. Ponadto ka: 
dydat na radnego musi biegle wla- 
cać językiem polskim w słowie i 
piśmie, a kondydaci na prezydenta 
i wieeprezydentów muszą posiadać 
conajmniej maturę. 

Zmieniona została również sama 
procedura głosowania. Nie będzie 
głosowania. na listy wyborcze, ,ie- 
cynkić, „dwójkić, „trójki“ itd. Glo 
sowanie odbędzie się imienne, nic 

na abstrakcyjne numery list, 
na nazwiska kandydatów, zgłoszone 
w danym okręgu wyborczym przez 
stronnictwa polityczne, organizacje 
społeczne, gospodarcze i t. d. W ten 
sposób ezłowiek oddany potrzebom 
swej dzielnicy będzie mógł nawet 
bez poparcia jakiegoś stronnietwa 
zdobyć mandat. 

Dotychczas każdy wyborea po 
siadał tylko prawo jednego głos ... 

Podczas nadchodzących wyborć w 
będzie mógł oddać tyle głosów, ‘Je 
raandatów Wybiera jego okręg, [ro 
waeja ta polega na tem, że każdy 
może głosować nietylko na kandy- 
datów jednej -grupy czy stronni- 
stwa, lecz może oddać swe głosy 
np. na jednego kandydata 7 każde- 
go stronmetwa. O ile ma więc za- 
ufanie np. do jednego  kaadydata 
z grupy kupieckiej, jednego z gri- 
py politycznej i jednego przedsta- 
wieiela związków zawodowych. mo 
że nie krepować się ich różną przy- 
należnością partyjną, oddać głos na 
wszystkich trzech. W ten sposób 
poszczególne frakcje radzieckie two 
rzyć się będą dopiero po ukonsty- 


GRZESIU OWEN WDRZIREWE CROW 
RACHUNEK ZA KAPELUSZE 
PRZED SĄDEM. 

Ile kapcluszy może zamówić jedno- 
eześnie żona bogatego męża? Takie 
pytanie miał do rozstrzygnięcia sad 
w Paryżu. Bankier B., zamożny oslo. 
wiek, został zaskarżony przez właści- 
cielkę bagazynu mód, która domagała 
się uregulowania rachunku za pięć ka- 
peluszy, dostarczonych żenie bankiera. 
Pan B. tlumaczy? się, iż żona zamówiła 
kapelusze nie zapytawszy go o zdanie 
iż kapeluscee te były zbyt drogie i że 
wreszcie nie należy do jego obowiązku 
regulowanie rachunku na przeszło 1000 
franków za pięć kapeluszy zamówio- 
nych w ciągu 3 tygodni. Sąd pa doj- 

tem namyśle orzekł, że mąż obowią- 
zany jest pokrywać wydatki na toalety 

„ojej żony w takiej wysokowi, jak 
«o wymagają wzgłędy reprezenta- 
cyjne. Żona bankiera, twierdzi sąd, 
musi być dobrze ubrana i może zatem 
nosić drogie kapelusze. (O ile cie zaś 
uwzęledni, iż zamówienie na kapelusze 
nastąpiło w czasie, kiedy panie z tej 
sfery ezynią zwykle wieksze zakupy, 
zamówienia sezonowe. to iloćć zakupio- 
nych prze: bankierową B. kapeluszy 
nie jest «byt wielka. Z powyższych 
raeji wychodzac. sąd nakazał bankie. 
rowi uregulować w calości rachrnek za 
*apelusze 


tuowaniu się nowej rady miejskiej 
Odwrotnie, jeśli ze wszystkich list 
w danym okręgu ma zaufanie tylko 
do jednego człowieka, może na rie 
go oddać tyle głosów wieloma roz- 
porządza. Jest tu wiee podkreśloca 
kwestja zaufania do człowieka, «a 
nie do listy. 

Podział mandatów odbywać sią 
będzie w sposób proporcjonalny do 
ilości złożonych AOE O pier- 
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wszędzie do nabycia 
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wszeństwie przy uzyskaniu manda- 
tu decydować będzie nie jak dotąd, 
miejsce na liście wyborczej, lecz 
ilość głosów, które na danego kan- 
dydata oddadzą wyborcy. 

Wkońcu dodać należy, że nowa 
rada miejska wybrana zostanie na 
lat 5, a ona zkolei wybierze na 5 lat 
ławników, a na 10 lat — zawodo- 
wego prezydenta i wieeprezyden- 

We. 


Regionalizm i Zagłebie. 


Rozmowa z Tadeuszem Peiperem. 


(Wywiad wlasny 


Czy rola regjonalizmu, jako zasady 
pracy literackiej, jest ciągle ta sama 
i jak ją ująć, aby regjonalizm mógł ru 
szyć wzdłuż pulsu współczesnych idei 
poetyckich? — pytanie to pchnęło mnie 
po odpowiedź do pisarza, który teraż- 
niejszości umiał nadać %sztalt basła i 
narzędzia poetyckiego, do autora pote 
żnej książki p. t. „łędy”, będącej żelaz 
nym fundamentem podstawowych za. 
gadnień nowoczesnej poetyki, Tadeu- 
szą Peipera, od którego zaczyna sie no 
wa poezja polska, nowa, twórcza, nie- 
podobna do niczego, co było dotąd. 

Więc w krakowskiej „Esnlanadzie”, 
nad szarych płaszczyzn gazet, mnące 
czary wąs smagłym dymem rapiero- 
sa, odpowiadał na moje pytania autor 
poematu „Z Górnego Śląska”. 

Co Fan myśli o regjonaliźmie w lite 
raturze, a w szczególności w poezji? 

—,Przedewszystkiem to, że jest kie 
runkiem konserwatywnym. Weźmy go 
w znaożeniu najbardziej powsżechnem. 
Chodziłoby w tym wypadku 0 wprowa 
dzenie do literatury różnych ziem Pol 
ski z ich odrębnościami krajobrazu, 
strojów, obyczajów, przyczem niedopo 
wiedzianem jest tu uczuciow: ograni- 
ezenie zakresu regjoualizmu do wiej. 
skiej ludności  posza:ególnych ziem. 
Chodziłoby o to, aby literatara zajęła 
się np. ziemią krakowską — więc jej 
chłopami barwnymi w błękitnych ka- 
batach, w pasach wybitych brzękadła 
mi,wiee jej tańcami i piosenkami zanad 
to dobrze znanemi pod nazwą krako- 
wiaków. A innym razem chcieliby re 
resjonaliści mieć ziemię łowieką z jej 
odrębnościami pejzażowo — kostjamo- 
wo — etnicnemi. Nie ulega wątpliwoś 
ci, że życzenie ujrzenia tego świata w 
literaturze jest marzeniem spetryfiko- 
wania tego świata w słowie i że łączy 
się niemal z reguły z biadun'em nad za 
nikaniem tego świata w rzeczywistoś- 
ei. Ci sami, którzy boleją nad tem, że 
przebieg nowoczesnego życia zmieniają 
do niepoznania wygląd naszej wsi i 
którzy prazgneliby to działanie pow. 
strzymać, ci sami są równocześnie naj- 
gorliwszymi rzecznikami regjonalizmu 
artystycznego. Są to z reguły duchy 
konserwatywne. My, którzy przyjmu- 
jemy nowoczesność którzy prwyjmuje- 
my ją nietylko jako zło konieczne, ale 
jake drogę nowych doskonalszych, 
szezęśliwszych sposobów życia, nie ma 
my potrzeby biadać nad tem, eo zanika 
pód stopami czasu, który biegnie, i dla 
tego jesteśmy wolni od żądz konserwo, 
wania, czy w życiu czy w sztuce, te- 
g0, co zanika. 


Weźmy regjonalizm w znaczeniu po 
glebionem, w takiem, jake nadaje mu 
np. grupa poetów „Czartaka* z E. Ze- 
zadłowiezem na czele. U nich jest on 
dążeniem do najbardziej konkretnego 
kontaktu z ziemią, a prowadzić ma po 
przez viemie — do zespolenia cię z kos- 
mosem. Jak z tego widać, kierunek ten 
ma w sobie składniki mistyczne i reli 
zijne. Kult ziemi i człowieka ziemi z 
natury rzeczy łączyć się u nich musi, 
kładli na to nacisku ,z kultem rasy. 
choćby w swych wypowiedziach nie 
Nie wiee lwiwnego, że wódz grupy Ze 
gadłowicz, w swem ostatniem jubileu- 
szowem. orędziu, występuje z wróżbiar- 
skiemi zapowiedziami powszechnego 
powrotu do ziemi, z zapowiedziami ja- 
%iejś powszechnej reagraryzacji, przy 
czem projekty reform hitlerowskich 
wdają się być dla niego moenem po- 
twierdzeniem jego marzeń. 

— A ezy możnaby dzisiaj myśleć o 
jakimś nowym ruchu  regionalistycz- 


“Silne 


„Expresu Zagłębia”). 


Kraków, sierpień 133% r. 
m mającym wyraz bardziej postępo 
wy 


= Pierwszem upostępowiemiem re- 

gionalizmu, jakie się nasuwa, byłoby 
„zaakcentowanie regjonalnych 
praw ośrodków przemysłowych. Chodzi 
loby o to, aby, skoro mowa o odrębnoś- 
ciach różnych ziem Polski, rozejrzeć 
się także za odrębnościami ziem prze- 
mysłowych. Lecz tutaj wyłania się za. 
raz kwestja: czy przemysł, ktory nao- 
gół działa uniformująco, ujednostajnia 
Jaco, wykazuje -jakiekolwiek cdrebroś 
ci w swych różnych ośrodkach? Otóż 
jedno nie ulega wątpliwości: faza uprze 
mysłowienia, w jakiej znajduje się 
nasz kraj, jest tego rodzaju, że różne 
ośrodki przemysłowe posiadają jesz- 
cze odrębności nader wyraziste. Dzie- 
je polityczne różnych naszych ziem, 
różne pochodzenie %apitału fabryczne» 
go, różny poziom techniki produkeyj- 
nej, różny sposób zewnętrznego kształ 
towania się osad przemysłowych, róż 
ny stopień eświaty robotników. różny 
stopień ich uświadomienia klasowego— 
wszystko te sprawiło, że Dąbrowa Gór 
nieza różni się tak bardzo od Borysła- 
wia a Łódź ed Królewskiej Huty. Wyni 
kałoby stąd, że pisanie, którzy czują w 
sobie pęd do przechowania w literatu- 
rze wyglądu kraju w każdej z jego e. 
pok, powinni zwrócić się ku różnym 0- 
środkom przemy:loówym, rzucić się 
łapczywie, cheiwie, namietnie na odrę 
buości, które jeszcze są a których dzie 
ei ich już może nie castaną. Któż może 
zaręczyć, że wygłąd Zagłębia Dąbrow- 
skiego nie zmieni się doniepoznania w 
ciągu dwudziestolecia? Dlaczego wiec 
el, którzy marzą o literaturze opiewa 
jącej ziemie nasze, nie jada w te nie- 
zwykłe strony, aby stworzyć ich wize- 
runek w ezasach, które, jak nasse, są 
epoką wielkich przemian? 


— Jak więc zaznaczyć w poezji odrę 
bności takiego ośrodka, jak Zagłebie? 

— Wprowadzenie do literatury ta- 
kich ziem, jak Zagłębie Dąbrowskie, 
dałoby poezji cenne i ciekawe korzyś 
ci. Mogłaby ona wzbogacić tu same 
Środki tworzenia. Już choćhv słownie 
two. Bo mogłaby czerpać zarówno z 
gwary pierwotnej, jak i re Świeżo wy- 
tworzonej gwary technicznej. 


Ja sam, który mam słabość do Gór 
nego Śląska, w pierwszym moim tomi- 
ku poezyj zamieściłem kilka słów z na 
rzecza górnośląskiego, słów, których 
niema w żadnym słowniku polskim. 
Mimo że większość czytelników słów 
tych nie rozumie, nie  cofnusłem sie 
przed wprowadzeniem ich, uwiedziony 
ślicznem ich bmmieniem i wspaniałą 
wyrazistością. Dzięki nowym słowom 
możnaby odświeżyć nasze rymy. Już 
choćby z nazw płodów kopalnych mo 
żnaby ezerpać obficie, Weźmy nazwę 
rudy: Galena! Ileż nieocenionych usług 
może ona oddać przy rymowaniu. Tak 
że nowoczesna metafora mogisby zna- 
leźć w takich ośrodkach, jak Zasłebie. 
niewyczerpane bogactwo sposobów. Od 
rębna plastyka środowiska, odrębne 
sposoby pracy nasuwałyby poecie no- 
we kreacje meteforyzacyjne — i w ten 
sposób powstałaby poezja naprawde 
świeża, głęboko świeża, co —- webee fa 
li enigonizmu ealewającej nas r róż. 
nych stron wodą, wodą. wadą, wodą — 
powitallibyśmy jako ulge. 

— Więc w Zagłebie? Ze zmienionem 
znaczeniem regionalizmu . 

— A jeszcze leniej wosóle bez tego 
słowa. Poco obciążać sie balastem 


złych słów? 
: LECH PIWOWAR. 
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Rozmaitości 


. TRZECI POLSKI KONGRES DRO. 
GOWY. 

W grudniu r. b. odbędzie się w War 
szawie trzeci poiski kongres drogowy. 

Na kongresie omówione bedą zagad 
nienia państwowego funduszu drogo- 
wego, znaczenia funduszu pracy dla 
gospodarki drogowej, gospodarki finan 
sowo-drogowej samorządów, oraz spra- 
wa zastosowania budowy różnych na- 
wierzchni drogowych w Polsce, 

Zgłos-enia referatów nadsyłać na- 
leży w terminie do 1 września r. b. pod 
adresem departamentu VII ministe- 


. rjum komunikacji w Warszawie, ml. 


Chałubińskiego Nr. 4, dla zarządu sto- 
warzyszenia członków polskich kongre. 
sów drogowych, 
——0dx— 
PIERWSZA WYSTAWA PIEKAR. 
SKA I OGÓLNOKRAJOWY PORAZ 
PIECZYWA. 


W dniu 23 września r. b. otwarta be- ; 


dzie w Warszawie pierwsza wystawa 
piekarska, połączona z ogóinokrajew ym 
pokazem pieczywa polskiego. 

W dniu 24 września odbędzie się 
pierwszy zjazd delegatów cechów, nnie 
żących do ewiązku cechów piekarskich. 

Wystawa oraz zjazd odbędą sie z o- 
kazji tó.lecia działalności zrzeszeń pie- 
karskich w Polsce. 

—:0)— 
ZIEMIA JEST GWIAZDĄ BEE 
KITNA. >- 

Każda planeta ma swoje saharwie- 
nie. Mars świeci ezerwonym blaskiem 
jak rubin. Wenus rzuca chłodny. biały 
blask. Jupiter daje zielone reflczsy. 
Zabarwienie planety zależne est od 
atmosfery, która ją otacza, a także od 
składu powierzchni planety. Oczywiste 
że i ziemia ma swoje zabarwienie. 
Amerykański astronom, prof. Stepner, 
rozwisyał to zagadnienie drogą analizy 
światła ziemi. W wyniku badań prof. 
Slepnera dokonanych za pomocą spek- 
troskopu i innych fotometrycznych apa 


ratów, okazało się, że ziemia nasza 
błyszczy w przestworzach światłem 
blado-niebieskiem. 


—:0-— 
GASTRONOMJA A KRYTYKA. 
Biura turystyczne wydają przewod- 

niki, opisujące najrozmaitsze miejsco- 
wości kuracyjne, polecające hotele. re- 
stauracje, zawierające różne pożyteczne 
wskazówki i rady. W jednym z takich 
przewodników francuskich skrytyko- 
wano pewną restaurację, twierdząc, że 
dawniej było w niej dobre  jedzenir. 
ale obecnie knchnia jest pod psem, a 
eeny wzrosły. Właściciel restauracji 
podał wydawców wspomnianego prze- 
wodnika do sądn; adwokat oskarżo. 
nych wystąpił z oryginalną 1 niepe- 
zbawioną sluszności argumentacją: 
„Dlaczego prasie wolno pisać najokrop 
niejsze rzeczy o książkach, obrazach, 
filmach, s'tukach teatralnych? Czyżby 
kuchnia nie mogła również podlegać 
krytyce? Przecież ujemna krytyka 
sztuki odbija się również ujemnie na 
frekweneji! Prawo krytyki należy prze 
nieść również na wrażenia smaku“. 
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Ma froncie robotniczym Zagłębia Dąbrowskiego. 


Grożba unieruchomienia kopalni „Kazimierz*.|— Kopalnie: „Baś- 
ka“ i „Maksymiljan I“ wymówiły prace wszystkim robotnikom 
i urzędnikom. — Redukcje na kopalniach, w fabrykach metalur- 


Sytuacja zarówao w przemyśle 
górniczym jak i w fabrykach meta- 
lurgieznych i hutach na terenie 4: 
głębia Dąbrowskiego —  pogarszu 
się z dnia na dzień. 

Każdy tydzień przynosi coraz 
to nowe redukcje i ograniczenia 
pracy. 

Brak zamówień! — oto argu- 
ment, który się daje słyszeć dziś 


wszędzie przy przeprowadzaniu 
tedukceji. 
Przemysłowcy są bezwględni 


Jeśli tyiko obliczenia ich wykażą, 
że kilkudziesięciu robotników jest 
niepotrzebnych — w tej chwili prze 
prowadzają redukcję Nie ich nie 
obchodzi los robotnika, który nie 
jednokrotnie strawił calą swoją 
młodość przy pracy na kopalni leb 
w fabryce. Panowie przemysłowe: 
nie znają sentymentów. 

Od kilku dni kursuje wiadomość 
że kopalnia „Kazimierz“, należąca 
do towarzystwa warszawskiego, w 
niedługim czasie ma być całkowicie 
unieruchomiona. Jeśli się zway, 
że na kopalni tej pracuje 1300 ludzi, 
a więc daje ona utrzymanie, liczące 
z rodzinami, około 6.008 osobom — 
to rzeczywiście wiadomość o unieru 
chomieniu tej kopalni jest chjobowa 

Jak nas informują, sprawa unie 
rachomienia tej kopalni nie jest do 
tychczas przesądzona, w każdym 
bądź razie dyrekcja kopalni wĉale 
niedwuznacznie daje do zrozumie: 
nia, że jeśli zajdzie tego potrzeła, 
to kopalnia zostanie | zamknięta. 
Przyczyną unieruchomienia kopal 
ni ma być stałe kurczący się rynek 
zbytu węgła. 

W dniu wczorajszym  koPalnta: 
„Baśka“, praz kopalnia „Maksymil 

n I“ wymówiły prace wszyst- 
im robotnikom i urzednikom. 


Kopalnie te mają być całkowi- 
cie unieruchomione, na czas nieogra 
niczony. I znów jako powód dyrek 
vja podaje brak zamówień. 


W szeregu kopalniach na ter2- 
nie Zagłębia przeprowadzone zosta 
ły ostatnio redukcje, między inne - 
mi kopałnia „Karol“ w Zagórzu zre 
dukowała 40 robotników, kopalnia 
„Saturn“ przyjęła do pracy 89 ro- 
betników z urlopu turnusowego 0 A 
zredukowała 35 innych robotników. 


Również w fabrykach metalur- 
gicznych i hutach nastąpiły ostat- 
rio redukcje: A więc huta „Kata- 
rzyna*, należąca do modrzejow- 
skich zakładów górnicezo hutniczy ‘h 
zredukowała 1087 ludzi z wydziału 
rurkowni. 

Redukcja ta nie jest niczem u- 
sprawiedliwiona. Jak bowiem w'a- 
domo, modrzejowskie zakłady otrzy 
mały stałe zamówienia rządowe, 
skąd więc znalazł się powód do prz 
prowadzenia aż tak znacznej re- 
dukcji? 7 

Dalej redukcje przeprowadziła 
fabryka „Elektryezność“ w Zabke 
wicach zwalniając z pracy 25 rohot 
ników, fabryka chemiczna „Rada 
cba“ w SOsnowen zredukowała 39 
robotników, zamykając oddział 
chłoranu potasu, fabryka Hulczy(: - 
zklego w Sosnoweu  zredukowała 


Swędzenie ciała oraz wszelkiego 
rodzaju wyrzuty skórne usuwa 


KREM LAIN-AGE 


z kogutkiem 
jest to idealny nieszkodliwy ko- 
smetyk, usuwający wady naskór- 
ka tak u dorosłych, jak i u dzieci 
R. M. Spr. Wewn. Nr. 3454 


gicznych i hutach. 


€? robotników w wydziale walc>w- 
ui 11 z różnych inaych wydziałów, 
razem 80 robotników, huta „Banko 
wa* w Dąbrowie zredukowała 22 ro 
botników. 


Jedynie fabryka Babelck — Zie 
leniewski przyjęła do pracy 100 © 
botników z uriopów  turnusowy"'l:. 
Ogółem pracuje obecnie w fabryce 
212 robotników. 


Rozpaczliwa wałka górników o byt 


W podziemiach kopaini „Wiesława“. 


Walka strajkowa „jaką prows.- 
dzą górnicy szybu „Franciszek * 
kop. Wiesława pod Strzemieszyca - 
mi z właścicielami tej kopalni trwu 
w dalszym ciągu bez przerwy. 

Wczoraj w godzinach przedpo- 
łudniowych bawił na kopalni ssper 


. jalny wysłannik naszej redakcji ce 


lem za ia się z sytuacją straj 
kową. Wizyta ta oczywiście nie ra 
leżała do zbyt przyjemnych. Zroz- 
paczone żony, matki i dzieci czeka 
ją na mężów i synów, swoich jedy- 
rych żywicieli, którzy na znak pro- 
lestu że chcą zamknąć ich warsztat 
pracy, nie chcą opuścić _ podziemi 

opalni. Oświadezają oni z całą s*a 
nowczością, że dopóty nie opuszczą 
podziemi kopalni, dopóki nie zosta- 
nie cofnięte zarządzenie unieruthe 
mienia kopalni. 

rozmowie z  górnikari, 

wspłpracownik naszej redakcji nie 
więcej nie słyszał, jak tylko powta 
rzające się słowa: „wolimy zginąć 

w podziemiach kopałni, niż pa- 
trzeć na głodne swoje dzieci. 


Na dole kopalni ogółem przeby 
wa 28 górników, z których trzech 
chorych odwieziono do szpitala. 
Stan ich zdrowia jest ciężki. © 
Wczoraj minął siódmy dzień 


jak górnicy nie opuszczają ciem 
nych korytarzy podziemi kopalni. 
Żywność, jaką im rodzina chce do- 
starczyć odsyłają z powrotem. Dnie 
i noce spędzają przeważnie bez- 
sennie, ze względu na silne zdener 
wowanie. Papieros, książka i „Ex- 
pres Zagłębia* jest dla nich całą 
osłodą. 

W ub. niedzielę zjechał na dół do 
górników na konferencję,  właści- 
ciel kopalni p. Strach. 

Wszelkie obiecanki p. Stracnu 
nie przekonały górników i na o- 
puszczenie kopalni się nie zgodz li. 
Wierzą jednak w to, że władze gór- 
nicze i starościńskie przyjdą im z 
pomocą i dołożą wszelkich starań, 
aby kopalnię jaknajprędzej można 
było uruchomić. 

W podziemiach kopalni na twar 
dym posterunku walki o warsztat 
pracy przebywają następujący gór 
nicy: A. Jagielski, A. Stryczek, P. 
Błant, R. Wartak, Br. Szymanek, 
J. Żydek, B. Kaczmarzyk, St. Íu- 
łak, P. Skowroński, J. Pajdak, St. 
Kłosek, J. Kubiczek, J. Chachulski, 
J. Zieliński, M. Pawłowski, 3. Pi- 
ko, M. Szczypka, J. Lorene, E. Ma- 
chara, B. Pałka, A. Dąbek. J. Wala 
ga, A. Kuś, WŁ Flak, J. Fijołek, J. 
Pieniążek, Z. Kwinta i R. Sobczyk. 


Szyb „Franciszek” na kop. „Wiesława” 


zostanie uruchomiony. 


Jak to zapowiadaliśmy, w dniu 
wczorajszym miało się odbyć w wy 
dziale handlowym sądu okręgowe- 
go w Sosnowcu zebranie wierzycie- 
li masy upadłości kop. „Wiesława“ 
w Strzemieszycach, zwołane przez 
syndyka masy p. Malarskiego, w 
sprawie zadecydowania o losie szy- 
bu „Franciszek“. 


Zebranie nie doszło do skutku, 
gdyż zakwestjonowane zostały pcd 
pisy na pełnomocnictwach dla ad- 
wokatów. ` 


Bezpośrednio po tem odbyła się 
konferencja z udziałem p. Józefa 
Straeha, przedsiębiorcy, ekspłoatu- 
jącego szyb „Franciszek“ i syndy. 
ka p. Malarskiego, w obecności sę- 
dziego p. Tuory, na której dos”ło 
do porozumienia w sprawie urucho 
mienia szybu „Franciszek“. 

P. Strach zobowiązał się, otrzy 


mując pewne ulgi, do spłacenia za 
ległości (7.120 a). ratami, pozatem 
zobowiązał się płacić 1 zł. od każ- 
dej tony wydobytego węgla 


Podpisano odpowiednią umowę, . 


a jednocześnie syndyk p. Malarski 
wysłał list do urzędu górniczego w 
Dąbrowie, w którym wyraził goto- 
wość przyjęcia na siebie odpowie- 
dzialności za kierownictwo przy 
eksploatowaniu szybu  „Franei- 
szek“. 

O wyniku konferencji powiado: 
miono natychmiast znajdujących 
się pod ziemią robotników, którzy 
— rzecz zrozumiała wiadomość 0 u- 
ruchomieniu kepalni przyjęli z 
wielką radością i niezwłocznie wy- 
jechali na powierzchnię. 


Dziś od rana szyb został urucho 
miony i wszyscy robotnicy w liczbie 
82, rozpoczęli normalną pracę. 


40 tysięcy warsztatów rzemieślniczych 


w województwie kieleckiem. 


Na terenie kieleckiej izby rs- 
mieślniczej czynnych jest obecnie 
około 40.000 warsztatów  rzemieśl- 
niczych, co stanowi w porównatiu 
z rokiem ubiegłym t. j. ze stanea: 
na dzień 31 grudnia 1932 r. wzrsst 
o blisko 2.000 warsztatów. 

W ilości tej największą grupę 
stanowi grupa skórzana 11.500 war- 
sztatów, w czem szewcy liczą 9500 
warsztatów. Dalej idzie grupa spn- 
żywcza 7.000 warsztatów, w czem. 
rzeźnicy mają 5.000 warsztatów. Na 


. stępnie grupa _ włókiennicza 7.006 


warsztatów. w czem krawcy 6.000 


warsztatów. 

Ilość czeladników i pomocników 
kwalifikowanych przez te warszt:- 
ty na terenie woj. kie'eckiego w7- 
nosi 9.700 osób. Cyfra ta jest niż- 
szą w porównaniu z rokiem _ ubie- 
głym, wskutek przejścia  czelad = 
ków do samoistnego wykonywania 
rzemiosła, co uwidoczniło się we 
wzroście warsztatów _rzemieśln'- 
czych: 

W rzemiośle na terenie woje- 
wództwa kieleckiego kształci się ^- 
beenie około 7.000 rczniów, pobiera 
jących naukę iegaluie. 
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KRONIKA 


KALENDARZYK 
Dziś: Firmina 

Jutro: Marjana 
Wschód słońca: 4.86 
Zachód słońca: 18.58 


RADJO 


WARSZAWA. 
Piątek, 18 sierpnia. 


_ 1.00. Sygnał czasu. 106 Gimnastyka. 
120. Płyty. 7.25. Dz. poranny. 7.20. Piy. 
ty. 7.52, Chwilka gospod. domowego. 
11.55. Program na dz, tież. 11.58. Syguał 
czasu. 12.05. Korcert popul. 12.27. Prze 
gląd Prasy Polsk. 12.33. Kom. meteor. 
12.55. Dz. połudn. 14.55. Płyty. 15.05. 
Wiad. bież. 15.10. Kom. Państw. Inst. 
Eksport. 15.15. Kom.-gospod. 1%.%5. Pły 
ty. 15.45. Chwilka lotn. 15.9. Płyty. 
15.55. Chwiłka morska. 160%. Płyty. 
16.25. Dokąd jechać i jak się arządzić. 
16.30. Płyty. 17.00. Przegl. wydawnietw. 
17.15. Koncert solistów. 18.00. Odezyt z 
Poznania. 18.20. Rozmaitości. 18 25. Pro 
gram na dz. nast. 18.40. Na widnokręgu. 
18.55. Pogad. muz. 19.15. Tr. z Salzbur- 
ga. 20.30. Dz. wiecz. 20.40. Weekend. 
20.55. Opera Cosi fan Tutte. z. 05. Ma 
zyka tan. 22.25. Kom. sport. 24.35 Wia 
domości meteor. i kom. polic. 22.40. Mu 
zyka tan. 


WARSZAWA. 
Piątek, 18 sierpnia. 


1.00. Aud. poranna. 11.58. Syenał cza 
su. 12.05. Tr. z Warsz. 14.55. Płyty. 15.05. 
Kom. gospod. 15.15. Płyty. 1»95 Kom. 
gospod. 15.35. Płyty. 15.55. *)erodnik 
sląski. 16.15. Recital fortep. 17.00 Tr. z 
Warsz. 18.20. Rozmaitości. 18./0© Kom. 
sport. 18.35. Program na dz. nast. 18.40. 
Tr. z Warsz. 20.40. Program na dz. nast. 
20.55. Tr. z Salzburga. 22.05. Muzyka 
tar. 2225. Kom. sport. i kom. meteor. 
22.40. Muzyka tan. 23.00. Skrzynka pocz 
towa w jęz. franc. 


WARSZAWA. 


Sobota, 19 sierpnia. 

7.00. Sygnał czasu. 7.05. Gimpa: tyka. 
1.0. Płyty. 7.30. Dz. poranny. 7.35. Pły 
ty. 7.52. Chwilka gospod. omowego. 
7.55. Program na dz. bież. 11:3. Sygnał 
czasu. 12.05. Płyty. 12.25. Przegl. Prasy. 
Polsk. 12.33. Kom. meteor. 12.*%. Płyty. 
12.55. Dz. połudn. 14.55. Płyty. 15.05. 
Wiad. sport. 15.10. Kom. Państw. Inst. 
Eksport. 15.15, Płyty. 15.50. Wiad. strze 
leckie. 16.00. Aud. dla chorych. 16.30. 
Odczyt. 16.50. Płyty. 17.15. Koncert soli 
stów. 18.15. Odczyt ze Lwowa. 1».35. Kon 
cert kameralny. 19.20.  Rozmaitiści. 
19.35. Program na dz. nast. 1940. Kwa-. | 
drans lit. 20.00. Muzyka lekka. 2105 Dz 
wiecz. 21.15. Przegl. Prasy p” 21.30 
Muzyka polska. 22.0). Muzyka :an 292.25 
Kom. meteor. i kom. polic. 22.46. Muzy 
ka tan. W przorwie o 23.00. Wiad. z kra 
Ju. 


Z KIELC. 


(k) Osobiste. Okręgowy inspektor 
pracy, inż. W. Kuliczkowski wyjechał 
na urlop wypoczynkowy, zastepuje go 
podinsp. pracy Łukasz Janicki. 


(k) Ukradła dla swojego dziecka: 
Rajzman Izaak, zam. w Kielcach przy 
ul Św. Wojciecha 13, zameldował, że 
x wózka dziecinnego pozostawionego na 
podwórzu przy ul. Sienkiewicza 13, 
skradła — Borczuch F'ajgla, zam. w 
Kielcach przy uł Bodzentyńskiej, 1 
kotdrę, 2 poduszeczki i 1 czepek, wartoś 
ci 25 zł. od której to skradzione rzeczy 
odebrano. 


(k) Lampki też kradną, Szłamowicz 
Bereg, zam. w Kieicach przy at. Wol- 
ności 5, zameldował, że w dzień z klat- 
ki schodowej złc”ziej skradł mu 2 lamp 
ki elektryczne, wartości 3 zł. 9 zr. i 1 
lampkę, wartości 2 zł. 


(k) Skradłi pas na podeszwy do bu- 
tów. Lewkowicz Kalma, zam. w Kiel- 
cach przy ul. przy uł. Zagnańskiej 48, 
zameldował, że ub. nocy złodzieje z ga 
trowni tartaku skradli 13 "m. nast 
transmisyjnego i ucieli 3 m. 7 Irug:* 
go pasa, zaś resztę pozostawił na miej- 
scu. 

Straty wynoszą 20 zł. 


(k) Bezczelny złodziej. Sas Karol, 
zam. w Kielcach przy ul. Ogrodowej 15, 
zameldował, że podezas gdy domowni- 
cy spożywali kolację w kuchni, zło. 
dziej przez otwarte okno dostał się do 
pokoju, skąd skradł mu 2 poduszki £ 
pierza, wartości 50 zł. 

Złodziej powłoczki zdjął z poduszek 
i pozostawił w ogrodzie. 


: 


í si led 


14 


noszy mie 


ini 


erów. 


Mnajlepszych pap 


Ji 


{sztuk 


Gwadzieśca Dig 


(i 


k ryka Mańkówna, 
U z Sosnowca. 


j cerskiej zajmuje 
j cowej. 


bwyth, a n 2 


ge~ aeiy Kupit za 5 orosy pudelko gil: ARTLYSOWE--PASCHALSRIEGO", oraz kilka papierosów tezus 


Nr. 227. 


aeiee n a, 
W ROCZNICĘ WKROCZENIA LEG- 


JONISTÓW DO KIELO. 
W rocznicę wkroczenia legjonistów 


$ do Kiełeę w sali teatru polskiego legjo- 


niści, peowiacy i legjon młodych, z ini 
cjatywy POW. wystawil sztukę w 8 ak 
tach z życia legjonistów p. t. „Porucz 


j zik I-ej brygad“ Gozdawy Wieseckie- 


go. 
Wykonawcy sztuki grali z całem 


j przejęciem się rzeczy stwarzając publi 
j czności prawdziwą niespodzianke, która 
j zato nieszczędziła im oklasków. Pod- 
W Czas przerw uprzyjemniała publicznoś 


ci wolne chwilę znana w Kielcach z wy 


8 sokiego poziomu gry orkiestra 4 p. p. 


leg. 


Należy zaznaczyć że ćałość sztuki 


p spoczywała pod dobrym kierownic- 


twem i reżyserją insp. Janiekiego. 
Publiczność kielecka imprezy tej go 


M dnej jednak uwagi nie poparła należy- 
5 cio, obniżając dochód kasy, który miał 


być przeznaczony na pomnik pole- 


d głych Peowiaków w Warszawie. 


:0: 
Z SOSNOWCA. 


H HUFCOWA HARCEREK POLSKICH 
jj W CHICAGO W REDAKCJI „EX. 


PRESU ZAGŁĘBIA”. 
Jak już pisaliśmy do Polski 


Ą przybyła wycieczka harcerstwa pol- 
A skiego ze Stanów Zjednoczonych. 


Między innymi przybyła p. Hen 
która pochodzi 


P. Mańkówna w organizacji har- 
stanowisko huf- 


W dniu wczorajszym 


r. Mań- 


j kówna, która podczas pobytu w Pol- 
$ sce, kilka dni spędziła w Zagłębiu, 
J przybyła do naszej redakcji, aby po- 
j żegnać się z nami przed wyjazdem 
į do Stanów Zjednoczonych. 


P. Mańkówna udaje się z Zagłę- 


Ę bia do Gdyni, skąd w sobotę odpły- 
j nie do swej drugiej ojczyzny. 


Żegnając dzielną sosnowiezankę 
ze Stanów Zjednoczonych, życzymy 


A jej powodzenia w pracy. społecznej, 
3 którą tak ukochała i wierzymy, że 


w niedługim czasie zobaczymy na- 


§ szą rodaczkę w gronie dziennikarzy 


na obczyźnie, do której to pracy 


p. Mańkówna czuje powołanie. 
á EES E VECE 


j W SPRAWIE. OPŁAT W RZEŹ. 
A NI ZA MIĘSO PRZYWOŻONYE 


DO SOSNOWCA. 

W tych dniach bawili w wojewódz 
twie zastępca komisarza m. Sosnvw 
ca p, Ałmstaedt į naczelnik biura 
raki) p. Mroczkiewiez, w spra- 


wie pobierania opłat z rzeżni za 
mięso przywożone do _ Sosnow- 
ca 


Chodzi tu głównie, rzeźników 
ze Skały, którzy przywożą mięso 
do Sosnowca. Dotychczas pobierano 
opłaty (łącznie z badaniem lekar- 
skiem) od krowy 7 zi., od świń — 6 
złotych. 

Mięso przywożone do Sosnowca 
mogło być już badane przez lekarza 
weterynarji, pomimo to na miejscu 
podlegało powtórnemu badaniu, za 
co oczywiście rzeźnia pobierała o- 
płaty. > 
Spór między rzeźnikami, a rze- 
źnią polega na tem, aby  mię- 
so, które już było badane nie podie- 
gało drugi raz badaniu w Sosnow- 
cu, dzięki czemu uległyby znaczne- 
mu zmniejszeniu opłaty. Sprawę tę 
ma rozstrzygnąć województwo, któ 
re w niedługim czasie ma nadesłać 
w tej sprawie odpowiednie zarzą- 
dzenie. 


Średnia Szkoła Handlowa Żeńska 
im. Król Jadwigi typu gimnazjalnego 

~v. Szkół Średnich w Sosnowcu, ul. 
Dęblińska 11, przyjmuje zapisy uczen. 
nie do klasy I-ej. 

Do klasy I-ej handlowej przyjmo- 
wane są kandydatki, które ukończyły 
7 klas szkoły powszechriej, względnie 
3 klasy gimnazjum. 

Dzieciom pracowników państwowych 
i niezamożnym uczeanicom. udziela 
Dyrekcja Szkoły znacznych ulg. 
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Sklepem bez wystawy -jest przedsiębiorstwo 
które nie ogłasza się w „EXpresie Zagłebia” 


Początek roku szkolnego- 
w niedzielę, dnia 20 sierpnia. 


W związku z tem, że początek 
roku szkolnego przypada na nie- 
dzielę, nasuwały się wątpliwości, 
czy rok szkolny rozpocznie się duia 
20. czy też dnia 21 bm. 

Otóż, po ca a 
tyj u p. inspektora sz olnego i u pp. 
dyrektorów szkół średnich, poda ie- 
my do wiadomości, że rok szkolny 
rozpocznie się we wszystkich szko 
tach powszechnych i Średnich dnia 
20 sierpnia, mianowicie w niedzietę 


20-go odbędą się w kościołach nabo- 
żeństwa, rozpoczynające rok szk., w 
poniedziałek zaś, dnia 21 bm., roz- 
poczynają się normalne lekcje o 
godz. 8-ej. 

W szkołach powszechnych, w nie 
dzielę, 20, po nabożeństwach, odbę- 
dą się posiedzenia rad pedagogicz- 
nych, celem podziału zajęć pomię- 
dzy nauczycielstwo i ustalenia roz- 
kladu lekcyj. 


Katastrofa autobusu w Busku 


7 OSÓB RANNYCH — W TEM 2 OSOBY Z BĘDZINA. 


Onegdaj o godz. ll-ej rano w 
Busku Zdroju pod Kieleami, wsku- 
tek nieostrożności szofera wydarzy- 
ła się katastrofa autobusowa, która 
na szczęście nie pociągnęła  Śmior - 
telnych ofiar w ludziach. - 

Autobus zaopatrzony znakiem 
K. L. 1986, własność zakładu inży- 
nierji w Warszawie, prowadzony 
przez szofera Marjana Tułeckiego 
z Kiele, wyjeżdżając z terenu zakła 
du zdrojowego zatrzymał się przed 
willą „Versal“, celem zabrania pa- 
sażerów z tej willi. W czasie wsia la 
nia pasażerów do autobusu szofer 
Tułecki pozostawił samochód na 
szosie, sam zaś oddalił się do dru- 
giego samochodu stojącego opodał. 


W międzyczasie samochód, wsku 
tek tego, że stał na bardzo pochy- 
łym gruncie, począł się cofać w tył 
i  ujechawszy około 80 kroków 
wpadł do rowu. | 

W czasie katastrofy odnieśli ra- 
z Wincenty Staroń st. post. w 

ońskich, Roman Matuś, major z 
D. O. K. Lublin, Adolf Tylman z 
Warszawy, Marjanna Bańkowska 
z Warszawy, Mieczysław Kajkow- 
ski z Poznania, Helena  Szumkie- 
wiez z Będzina i Ruchla Szajerowa 
również z Będzina. 

Rannym udzielono natychmiasto 
wej pomocy lekarskiej,  poczem 
wszyscy tym samym samochodem 
odjechali w dalszą podróż. 


Krwawe wesele przy ul. Młynarskiej 


w Kielcach. i 


W czasie odbywającej się zaba- 
wy weselnej u Józefa Sotkiewicz 
zam. w Kielcach przy ul. Młynar. 
skiej nr. 140, Karpiński Jan, zam. 

rzy ul. Bartosza Głowackiego nr. 
p jako starszy. drużba w godzinach 
wieczorowych praszał wszyst- 
kich nieproszony gości z lokalu 
zabawy, a między innemi ros;t: 
Stefana Żaka. lat 21, Jana Śowiara 
Józefa Skowrona i Tadeusza Książ 
ka z Kielc, oraz Władysława Mich 


tę z Czarnowa, pow. kieleckiego. 
ała piątka z zemsty za wypro- 
szenie ich z zabawy  upatrzywszy 
stosowną chwilę, gdy Karpiński 
wyszedł sam na podwórze napad!a 
na niego, zadając mu 3 rany kłute 
nożem w błecy i ranę tłuczoną w 
czoło hakiem. 
Wszystkich policja aresztowała 
i przekazała sądowi grodzkiemu w 
Kielcach. 


Poliejant, to nie dureń... 


ZA OBRAZĘ POLICJANTA 2 TYGODNIE ARESZTU. 


O nieuprzejmości i wybrykach 
naszych szoferów pisaliśmy już nie 
raz. Oto jeszcze jeden kwiatek. 

Do zrzucającego z wagonów wę 
giel Edmunda Śliwińskiego (Za 
wiercie, Stefanji 17) z zawodu szo 
fera, doszedł posterunkowy komi- 
sarjatu p. p. w Zawierciu p: S., ce- 
lem wylegitymowania go. Śliwiński 
odmówił wylegitymowania się i naz 
wał przedstawiciela władzy „dur 
niem“, „złodziejem“ i oświadczył. iź 


nie zapomni o tem donieść władz 
policyjnej (?) Dodać należy, że $'1- 
wiński był w stanie zupełnie trzeć- 
wym. 


Obecnie zajście to byo przedmie 
tem rozprawy w sądzie okręgowy si 
w Sosnowcu, przed którym swaw»! 
ny szofer tłumaczył się ze swych po 
wiedzeń. 


Ponieważ się nie wytłumaczy! 
posiedzi dwa tygodnie w kozie. 


Jak się pozbyć wierzyciela? 


NIEOPATENTOWANY ŚRODEK P. FISZLA. ` 


Najwięcej wypróbowanym spo- 
sobem wyegzekwowania pieniędzy 
od dłużnika, jest nachodzenie go aż 
do skutku w mieszkaniu. Niezawod 
ną tą metodą znęcał się p. Nuch'm 
Glajcer, znany -w Sosnoweu czarno 
giełdziarz z ul. Modrzejowskiej, nad 
swym konkurentem z ul. Targowaj 
Jonasem Fiszlem, aż pewnego razu 
bomba pękła. 

Kiedy Glajocr zjawił się o zwy- 
kłej porze przed drzwiami znajdu- 
jącego się na piętrze  mieszkan'a 
dłużnika, na pukania nikt nie odpo 
wiedział, natomiast głęboką ciszę, 
zalegającą sień. przerwał głuchy 
trzask. 

Jakaś niewidzialna ręka, uzbro 


jona w twardy przedmiot, nawiąza - 
ła kontakt z głową niestrudzonego 
wierzyciela, który kopnięty w pew 
ną część ciala, zakreślił arabolę i 
poczuł grunt pod nogami dopiero na 
połowie parteru. 

Niesłychane to zajście wywoła!o 
smutne refleksje u wszystkich wie 
rzycieli z ul. Modrzejowakież Moc- 
no zirytowany p. Glajcer opisał w 
komisarjacie postępek dłużnika, ki6 
ry uwieczniono w protokule. Echa 
iego zajścia dotarły stąd do sądu 
grodzkiego w Sosnowcu, przed któ- 
rym Fiszel odpowiadał ouegdaj za 
pobicie swego wierzyciela. 

Wyrok: 50 ał. grzywny, lub tezy 
ani aresztu. 


ERES 


NASZ 


(s) Komisarz Kuźniak wroci? z urie 
pu. Komisarz Kuźniak wrócił z urlopu 


i z dniem wezorajszym rozpoczął urzę- 
dowanie. 


(s) Zebranie działaczy społecznych. 
Dziś o godz. 6 wiecz. w „Kuźnicy“ (War 
szawskiej 22) odbędzie się zebranie ko- 
ła działaczy społecznych, w sprawie or 
ganizacji wycieczki do Maczek 

—s0x— 
Z BĘDZINA 
ARESZTOWANIE OSZUSTÓW. 


Policja będzińska aresztowaa A 
krobata, zam. przy ul. Kołłątaja 7, 
J. Woszka, bez stałego miejsca za- 
mieszkania i J. Gębala z Gołonoga 
oskarżonych o systematyczne doko- 
nywanie kradzieży pieniędzy x ax 
tomatów telefonicznych. 

W czasie dalszego śledztwa usta 
lono, że Gębala trudnił się również 
fałszowaniem dowodów kolejowych 
na zniżkę biletową. _ Wsyólnikiem 
Gębali był Czesław Zygmunt. miesz 
kaniec Gołonoga. W związku z tem 
zatrzymany został również grawer 
I. Drezenmajer z Będzina, który 
> oszustom pieczęcie P. K. 


Wszystkich przekazano władzom 
sądowym. 


(b) Osobiste. Starosta Boxa po kil- 
kudniowym urlopie wypoczynkowym 
wrócił i objął urzędowanie. 


Qo——> 
Z CZELADZI. 


(e) Echa kradzieży na kop  „Cze- 
ladż“. Na kopalni „Czeladź“ na Pias- 
kach w maju br. powtarzały się bardzo 
często kradzieże kranów i łożysk mo- 
siężnych i różnych części*maszyn. 

Jeder z robotników, pracujac przy 
tartaku zauważył jakiegoś osobnika, 
który posługując się młotkiem wybijał 
panewki z maszyny do  wysiągania 
wózków z dołu. Na wszczęty alarm zło. 
dziej, przesadziwszy mur  kopalniany, 
uszedł z łupem. Dochodzenie policyjne 
ustaliło, iż wszystkich kradzieży dopu- 
ścił się robotnik Mieczysław Nowak z 
Sosnowca, zam. przy ul. Będzińskiej 
w Czeladzi, u którego w domu w czasie 
przeprowadzonej rewizji znaleziono 
część skradzionych przedmiotów. 

Wczoraj sąd w Czeladzi skaza! No- 
waka. na 6 miesięcy więzienia. 

Podobny wymiar kary sąd zastaso- 
wał oskarżonemu w następnej rozpra- 
wie sądowej za kradzież bluzy na szko 
de Antoniego Baubala, obywatela cze. 
chosłowackiego. Dodać należy. że No- 
wak swego czasu został skazany przez 
sąd okręgowy w Sosnowcu za oszustwo 
na 10 miesięcy więzienia. 

——:0:— 


Z DĄBROWY. 


(d) Nabożeństwo żałobne za dusze 
8. p. M. Mościckiej. Z racji pierwszej bo 
lesnoj rocznicy śmierci é. p. Miekałiny 
Mościckiej, honorowej członkini zw. 
pracy obywatelskiej kobiet w Dabrowie 
odprawione zostanie w dniu 18 b. m. 
o godz. 8-ej rano w miejscowym ko- 
Ściele parafjalnym nabożeństwo ża- 
łobne, na które Z. P. O. K. w Dąbrowie 
zajprasza wszystkie pokrewne organi. 
"acje i instytucje. 
z TOCNE TAAR REE BOE 
POKOST szybkoschnący, 
farby, pendzle i lakiery po- 
leca najtaniej skład apteczny 
S. MONETA, Dąbrowa Gór- 
nieza, ul. Sobieskiego 28. 
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Str. 6. 


4 ZAWIERCIA. 


W MRZYGŁOÓDZIE NA ODPUSCIE 
ZAWIERCKI AWANIURNIK PO- 
GRYZŁ POLICJANTA. 

W dniu 15 sierpnia paraf ja Mrzy 
głód obchodziła swój doroczny od- 
pust, który niestety od kilku lat, 
cieszy się niezbyt dobrą sławą. albo- 
wiem nie było dotąd roku, aby w 
dzień odpustowy nie było w rzy 
giodzie awantur. Na odpust ten rok 
rocznie ściągają do Mrzygłotta wiel- 
kie rzesze z okolicy, jedni, vy - się 
pomodlić, drudzy, by się przyjrzeć 
tiamom, inni zaś „popić“. a potem 
popisywać się zawadjacką brawurą. 
Zdawało się, że może w r. b. odpust 
skoń zy się spokojnie, gdyż od sa- 
mego rana nie było w Mrzygłodzie 
„zbyt“ gorąco i nie zanosiło się na 
awantury. Mimo to o godz. 4.0) po- 
południu, podchmielony  zawiercia- 
nin, Zawadzki Józef (Dojazduwa 3), 
wszczął awanturę, a następnie bójkę 
z przygodnymi kompanami, a na- 
wet przy okazji dostało się i prze- 
chodniom. Rozgrywającą się bitwę 
rozpędził posterunkowy zZ konnego 
oddziału policji z Zawiercia p. Dłu- 
gosz, który zażądał od Zawadzkiego 
wylegitymowania się. Rozindyczony 
Zawadzki nietylko żądaniu temu od 
mówił, lecz począł ubliżać posterun- 
kowemu. Wówczas posterunkowy 
Długosz postanowił doprowadzić Za 
wadzkiego do urzędu gminy. Za- 
wadzki jednakże stawił czynny 
opór, kopnął parę razy poliejanta, 
a następnie ugryzł go w prawą rę- 
kę i korzystając z zamieszania 
i zbiegł. Niedługo jednak się cieszył 
wolnością, gdyż został przez policję 
schwytany i doprowadzony do ko- 
misarjatu policji w Zawierciu. Wczo 
raj został on przesłany do sędziego 
gledczego. 

—:0— 

(z) Urlop powiatowego komendanta 
policji. Rozpoczął urlop wypoczynko- 
wy powiatowy komendant policji Ro- 
misarz p. S. Siwoń. 


Zastępstwo objął kierownik komi- 


sayjatu aspirant p. b. Kwapisz. 


(z) Wycieczka akademików. W ubie 
gla niedzielę miała się odbyć wyciecz- 
ka A. K. Z. ra Centurję, niestety z po- 
wodu niepogody wycieczka ta nie od- 
była się. Zarząd jednakże postanowił 
wycieczkę tę odbyć w niedzielę 20 bm. 
o czem tą drogą zawiadamia członków 
kola. Zbiórka o godz. 6.50 rano obok 
szkoły Hulezyńskiego. 


Dam) 
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Timarli wstają z grobu... 


Ttt 


Filip udał zadziwienie, chociaż 
serce biło mu gwaltownie, podezas 
gdy przypatrywał się arkuszow. 
bibuły tak niedor-eczme zapomn a. 
nemu w pokoju zmarłego hrabiego, 
gdy spadł na ziemię za biurko. 

— Co to jest? — zawołał jedno- 
cześnie Raul. 

— Powtarzam ci — rzekł | Gil- 
bert — jest to dowód, że twój wuj 
przed śmiercią napisał testame tt, 
który został wykradziony. 

I wytłómaczył 10, eo czytelmey 
już wiedzą. 

Filip z trudnością ukryć mógl 
przerażenie. 

— Dziwisz się pan, panie de Ga 
rennes? — zapyta go doktór Gilbert 
tonem prawie ironicznym. 

— Dziwię się i oburzam, — 
orzekł młody człowiek, odzyska w- 
szy krew zimną. —Moja matka, ku 
zyn i ja, sami byliśmy tylko w poke 
ju zmarłego wuja i haniebne oskar- 
żenie kradzieży testamentu dotyko 
nas wszystko troje. |. ' 

— Tak myślisz — rzekł gwałtow 
nie Raul — któżby ośmielił się po- 
sadzać nas o kradzież?... 
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Dlaczego odlatują ptaki? 


TAJEMNICE INSTYNKTU — CZY ROZUM. 


Szersze koła uczonych w Niem- 
czech zainteresowały się ostatnie- 
mi czasy kwestją, czemu, jakiemi 
drogami i pod wpływem jakich oko 
liezności żórawie odlatują na ziwe 
do ciepłych krajów. 

Żórawie na zimę wędrują z Nie- 
miee do Afryki. Zauważono przy 
tem, iż wędrówki te odbywają się 
rozmaitemi drogami w zależność: 
od kraju, z którego dane ptaki po- 
chodzą. 

Żórawie, zamieszkujące na Ze: 
chód od rzeki Wezery udają się do 
Afryki przez Hiszpanję i Maroko; 
te zaś, które wywodzą się ż dzi:]- 
nie na wschód od rzeki Wezery, 
Caya kierunek na Konstantyno: 
pol. 
W zasadzie jest to bardzo logic +- 
ne i stanowi bezsprzecznie najkró*- 
szą marszrutę. 


Czemu jednak przypisać należy, 
iż żórawie, które  wylęgły się w 
Niemczech i poraz pierwszy qdo- 
piero odlatują do obcych krajćw, 
skierowują lot swój w tym a nie w 
tamtym kierunku? — wrodzonemu 


instynktowi, czy też wyjątkowej 
zdolności orjentowania się w prze- 
strzeni... 

Dla wyjaśnienia wielce cieka- 
wych pytań w początkach wiosny 
pojmano w Prusach wschodnich 
160 młodych żórawi, które  odsta- 
wiono do ogrodu zoologicznego w 
Essen. 

Tu przetrzymane zostaną do je- 
sieni, przyczem dla późniejszej or- 
jentacji każdemu z ptaków przy” 
wieszono na szyi sznurek. | 

W takich okolieznościach ptaki, 
chodzące z miejscowości,  położo- 
nej na wschód od rzeki Wezery od 
leciałyby do Afryki z punktu poio- 
żonego na zachód od linji demarx- 
cyjnej. O ile więc żórawie polecą 
przez Konstantynopol, t. j. drogą, 
którą ten lot odbywali ich ojeow:2 
— będzie to dowodem _ dziedzicz- 
nych ich zdolności orjentacyjnych 
i migracyjnych; o ile zaś. obiorą 
kierunek przez Hiszpanje i Mar xa 
— dowodzić to będzie indywidua|- 
nej orjentacji ptaków w przestrze 
RSW posiadaniu „szóstego zmy 
słu. 


Gospodarstwo roine... na dachu 


w centrum Paryża. 


Jeśli się uprzeć, można założyć 
gospodarstwo rolne nawet na da- 
chu kamienicy miejskiej. 

Tak postąpił mlody architekt 
paryski Bertrand Arnoux, który 
na szczycie zbudowanego przez $ - 
bie domu urządził się tak, jakgdy- 
by był na wsi. 

Ten nieużyteczny kawał płasz- 
czyzny, jakim jest dach każdego do 
mu, wyzyskał w mistrzowski spo: 
sób, zwiózł 36.000 kilogr. ziemi, uży 
źnił ją i dziś na szczycie jego doen 
kwitną kwiaty, udają się warzywa 
i owoce. 

Niczego nie brakuje w tem n*'- 
niaturowem gospodarstwie rolnem, 
zawieszonem między niebem i zie: 
mią Paryża. 

Coprawda, na wielkie zwierzę- 
ta gospodarskie miejsca tutaj nie- 
ma. Wół na dachu pozostaje jeszeże 
w sferze imaginacji futurystyczr © - 
go poety. Jest natomiast ptactwo 
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— Pozory... odrzekł Filip. 

— Pan de Garennes ma słusz 
ność odrzekł doktór. — Ligoka jest 
nieubłagana... Kto jest ten złodziej? 
Wszak -fantastyczny ów nieznajo- 
my, który chciał zgubić pana Ge 
Challins, nie mógł przecie przez ko: 
min dostać się do pałacu hrabi>go 
de Vadans. 

— Nie ulega wątpliwości — z4- 
wołał baron — że na dnie tego ws«/ 
stkiego leży jakaś zagadka, której 
musimy szukać rozwiązania — hn. 
nor nasz 'wymaga tego!! Rumieniee 
występuje mi na czoło, kiedy my- 
ślę o jak nikczemną zbrodnię myĄ 
nas posądzać, Raula albo mnie! Jak 
to. jeden z nas, wiedząc o istnien'u 
córki naszego wuja i chcąc ` zagra- 
bić majątek, niszczy testament, aly 
dopuścić się podobnej podłości! I 
każdy ma prawo to myśleć i mó 
wić... Oh! ależ to potworne! 

IT łza sprytnego adwokata wycie 
kła z pod powieki Filipa i spłynę- 
ła mu po twarzy. 

Raul wzruszony widokiem tej 
łzy, schwycił ręce pana de Garen- 
nes i uścisnął je czule w swoich dlo 
niach ’ 


domowe, kury, koguty,  indyczk., 
kaczki, gołębie. Są pszezoły, zee 
szące miód do trzech ulów. 

Ruch wielkomiejski nie robi na 
nich żadnego wrażenia, nie intere- 
sują się z nim zupełnie. Fabrykują 
doskonały miód, ogrody paryskie do 
starezają im „surowca“ pod dostat- 
kiem. 

Nieduża stosunkowo przestrzeń 
dachu wyzyskana została tak, żeby 
znaleźć miejsce i dla ogrodu kwia- 
towego, dla ogrodu warzywnego i 
dla sadu. Sad liczy ogółem siedtm- 
naście drzew owocowych,  jablon:, 
grusz, śliw. drzew brzoskwiniowych 
i morełowyc.i, które wszystkie obra 
dzają bardzo dobrze. 


W ogrodzie warzywnym uuają 
się wszystkie najważniejsze warzy 
wa oraz kartofle. Wreszcie ogród 
kwiatowy wraz z krzewami i altavą 
tworzy coś w rodzaju małego parku 


— Uspokój się, mój kuzynie, ; 16 
szę się — rzekł — Doktór Gilbert 
nie myśli nas oskarżać,  zaręczam 
ci... wie dobrze, że żaden z nas nie 
mógł się dopuścić tej zbrodni, ca 
szuka tylko, szuka tak jak i my 

Gilbert myślał: 

— Baron nie poddał się... jeżeli 
wytrzyma w ten sam sposób innę 
próbę. której go poddam, przyzna a 
się zwyetężonym. 

Dodał głośno: 

Rzeczywiście, panowie, je szu 
ar.  "prawiamy. Z rozpraw Czę- 
sto w; ryska Światło. 

Rau! odezwał się: 

— Mój wuj mógł napisać go w ja 
kiejś tajemniczej skrytce, tak, że 
niepodobna było go odnaleźć. Lecz 
ponieważ istnienie córki jest nam 
znane, tem samem testament staje 
się niepotrzebny. 


— Zapominasz więc — odrzekł 
doktór Gilbert — że hrabia w tym 
akcie niewątpliwie daje wskazówki 
do odszukania dziecka, o którem 
nie wiemy, gdzie się ukrywa? 

— To prawda. 

— Myślałem doktorze — rzekł 
Filip — patrząc się z kolei w oczy 
Gilbertowi, że posiadasz pan pew- 
ne wskazówki, które pozwalają pa- 
nu odkryć, gdzie się to dziecię ukrv 
WA. 
— Wskazówki te są bardzo n°» 
wystarczające. Wiem, że jest ra 
świecie pewna kobieta, która była 
by w stanie mnie poinformować... 
kobieta ta jest teraz bardzo chora 
j znajduje się w Ameryce, ezekam 


NE ZE. 


O złożeniu jakiejkolwiek kwoty 
na książeczkę oszczętnościową 
w KOMUNALNEJ BASIE 
OSZCZĘDNOŚCI w Zawierciu, 
poza jej wkładcą, dowiedzieć sie 
nikt nie może, gdyż +o jest ta. 
jemnieą zawodową K. K. O. 
i służbową jej urzędników, 


(z) Ładna synowa. Zając Franciszką 
(Szymańskiego 4) zgłosiła się onegdaj 
do komisarjatu policji i ze łzami w o- 
czach opowiedziała, że została pobita 
przez swą synową Zając Władysławą, 
w czem jej dzielnie pomagała Qarda 
Manjanna, tamże zamieszkała. Tak nie 
dobra synowa jak i jej pomocnica sta- 
ną przed sądem grodzkim. 


le EE 
Z OLKUSZA. 


(ol) Za sfałszowanie kwita. Wobeo 
szerzących się wypadków podrabiania 
kwitów i wszelkiego rodzaju dokumen- 
tów, uprawniających do pewnych ko- 
rzyści materjalnych, sądy  zaostrzyły 
sankcję karną na tego rodzaju fab 
szerzy. 

Ostatnio przed sądem  okregowym 
w Sosnowcu stanął mieszkamiee Olku- 
szu, 27-letni Jam Swędzioł (Sikorka 34) 
pod zarzutem przerobienia kwitn na 
wybieranie ściółki z lasu. “ 

Skazany został na sześć miesięcy 
więzienia. 


„Szwajcarskie Gorzekie 

Zioła“ (z marką Ko. 

7 zut) są stosowane aag 

3 chorobach żołądka, ki-- 

NE szek, obstrukcji i ka. 
= mieni żółciowych. 


„oawajcarskie Gorzkie Zioła” 


są naturalnym łagodnym środ- 
kiem przyczyszezającym, ulatwia- 
jącym funkcje organów trawienia 
i działającym przeciwko otyłości. 


Popieraicie L.0.?.P. 


PIESA TOEA VOE TEE "TRA ASER PP N EE RES BE E E BER S AE S 


aż mowę odzyska, aby się dowie- 
dzieć, czy panna de Vadans, pań- 
ska kuzynka żyje jeszcze i gdzie 
się znajduje. Odpowiedź mają mi 
przysłać telegramem. "Tymezasem 
powróćmy do tego, co nas zajmuje. 
— przypuszczam, tak jak i pan, że 
jakiś tajemniczy wróg istnieje rz%- 
czywiście... przypuszczam, że pan vo 
Vadans, wskutek kaprysu konają« 
cego, schował testament w jakiejś 
skrytce nie do odszukania... Doko- 
nać trzeba nowych poszukiwań; as 
*]e przedewszystkiem zająć się mu: 
simy człowiekiem o czerwony:h 
włosach... Tak jak i wy śledziłem 
ślady tej osobistości, która przytra 
ła nazwisko Fontanelle w zakła- 
dach na ulicy Chemin-Vert... ślad 
ten doprowadził mnie do Pontar- 
mie, do oberży pod „Białym ko- 
niem“, gdzie udamy się razem i tam 
przekonacie się, tak jak i ja, że tu 
właśnie ślad jego ginie. 

Nie bez przyczyny doktór Gil- 
bert wspomniał o Pontarme i stwi»*r 
dził ukazanie się tam człowieka © 
czerwonych włosach i jego wspól. 
ka;; powód ten wkrótce poznamy. 

Mówił dalej: 

— Zresztą panie de Garents. 
zakomunikuję panu wszystkie mo- 
je notatki, które zebrałem. — Dołą- 
czysz je pan do akt swoich. 

— Spodziewam się — rzekł Fir 
lip — odnaleźć ślad zagubiony prze% 
pana w Pontarme. 

— Jakim sposobem? — zapyfał 
doktór Gilbert. 


d. e. a. 


paa at 


Nr. 227. 


Pożary 
w 1 półroczu 1933 r. 


W całym szeregu krajów w ostat, 
` nich miesiącach, wskutek wzrostu upa- 
łów i suszy, zauważyć się daje wielki 
wzrost liezby pożarów i ich rozmiarów. 
U nas stosunki w ostatnim miesiąc- 
również uległy pogorszeniu, ale rzułęa_ 
ty palności z calego półrocza w porów, 
naniu z latami  poprzedniemi uznać 
można jeszcze za pomyślne. 

Według tymczasowych obliczeń 
powszechnego zakładu ubezpieczeń 
, wzajemnych było w I półroczu rb. na te 

, renie jego działalności 6.347 pożarów, 
: gdy w tym samym okresie roku poprze 
,dniego zanotowano pożarów 7.427 a w 
I poółroczu 1931 r. — nawet 9.572. Podob 
(nie kształtuje się też rozmiary  poża- 
, rów. Gdy w I półroczu br. płonęło ogó. 
łem 11.629 nieruchomości (czyli prze, 
( eiętnie przy jednym pożarze 18 niera- 
(chomości), o w tym samym  okresio 
19832 r. pionęło 12,005 nieruchomości 
(przeciętnie 1.7). 
Stosunkowo najgorsze są pod tym 
' wzgłędem wyniki na terenie wojewódz. 
' twa lubelskiego, gdzie na każdy pożar. 
przypada w I półreczu rb. średnio 3.1 
płonących nieruchomości oraz w wej. 
poleskiem (2.5), mowogrodzkiem (2.4) i 
%kieleckiem (2.3), natomiast stosnnkowe 
najiepsze są wyniki na terenie wojew. 
'stanisławowskiego, gdzie w tym okre. 
sie na każdy pożar przypadło średnie 
'13 płonących nieruchomości. 

Charakterystycznem jest, że ze wszy 

stkich miesięcy I półrocza br. najger- 
szy pod wzgledem pożarów był czer. 
„wiece, w którym zanotowane 4.198 poża. 
"rów, czyłi ponad 66 proe. wszystkich po 
'żarów calego półrocza, oraz 8.618 plo- 
'nących  mieruchomości, czyli 74 pror. 
ogółu płonących nieruchomości, czyli 
(74 proc. ogółu płonących w tym półro. 
czu nieruchomości. 

Cyfry te wskazują, jak wielkiej Po. 
trzeba — zwłaszcza w okresie letnim — 
czujności ve strony władz adminfistra- 
cyjnych, ze strony straży ogniowych 
craz ze strony samej ludności, aby kilę. 
ska pożarów nie przekształciła sie w ka 
tastrofć. RED 


HUMOR. = 
NAJPEWNIEJSZA RZECZ. 

Maly kapitałista zwrócił się w tych 
dniach do swego starego kolegi z ławy 
szkolnej „który dziś jest wielkim ban- 
kierem i zapytał go: 

| — Czy nie mógłbyś mi dać dobrej 

rady, gdzie bym z całem  bezpieczeń_ 
stwem mógł umieścić moje drsbne osz 
czędności? 

Bankier pokręcił głową i rzekł me 
smutkiem: 

— Jeżeli mam ci prawdę powiedzieć, 
mój drogi przyjacielu, to naśpewniej- 
szą rzeczą jest dzisiaj wcale nie mieć 
pieniędzy. 

STRACONA OKAZJA. 

Sąsiadka wpada do mieszkania pań 
stwa Kanarkiewiczów i woła na pro- 
gu. 

— Panie Kararkiewicz „a litość 
boską, pańska żona spadła ze wszyst- 
kich schodów. 

Kanarkiewiez nie rusza z miejsca. 

— I pan jest taki spokojny? 

— No cóż ja mogę zrobić Ząt mnie 
boli, więc nie mogę się śmiać. 


PRĘDKŁ 
` Szef: Pan wszystko robi tak strasz- 
nie powolnie. Czyż istnieje rzeez, która 
pan robi prędko. 
Pracownik: Tak, prędko się męczę. 


WĘDRÓWKA DUSZ. 

— Wieśz, teraz wierzę już w wę. 
drówkę dusz. Ja sam naprzykiad, by- 
łem kiedyś osłem. 

— Kiedy? 

— Kiedy tobie pożyczyłem dziesięć 
złotych. 

ŚWIETNA PARTJA. 

Ojciec (do przyszłego małżnuka cór 

‘ ki). Moja córka otrzymuje w posagu 
pięć tysięcy dolarów. Co paa może dać 
wzamian? 

Narzeczony: Mogę panu w zamian 

za te pieniądze dać pokwitowanie. 

4 „I £) 
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Genjusze występku 


Wyrafinowane pomysły zbrodniarzy 


3 Ameryka, kraj rekordów: Wszel- 
kiego rodzaju i we .,wszęlkich dzie- 
dzinach bije również rekordy prze- 


, Wszelkiego rodzaju gangsterzy, 
kidnaperzy, bootlegerzy czynią z 
Ameryki poprostu jakiś raj bandy- 
cki. Rabunki wś białego dnia, 
porwania, szantaże, zbrodnie — są 
na porządku dziennym życia ame 
rykańskiego. 

Zgangrenowana policja nie może 
dać sobie rady  rozwielmożnionej 
hordzie bandytów,  zalewających 
cały kraj i będących faktycznyini 
władcami wielu miejscowości. (Co 
najwyżej urzędy Śledcze ogranicza- 
ją się do paraliżowania tej czy in- 
nej drobnej bandy, rozkładająe bez 
radnie ręce wobec 

potężnych trustów zbrodniarzy. 


Centralny urząd śledczy w Wa: 
szyngtonie wydaje specjalny biu!e- 
tyn, poświęcony rejestrowaniu złro 


dniczych wyczynów. 
Lektura tego biuletynu przewyż 
sza wszystkie naj iej sensac; i 
ne powieści. Z ostatniego num.ru 
„Crominal Cronicle“ wyjmujemy 
dwa epizody, świadczące 0 „genjal- 
nej“ pomysłowości bandytów ame- 
rykańskich. f 
Oto perido um >t Wiuni 
peg niemało się prze y po 
wnągo papeka stwierdził, że zg- 
nęły mu 3 wagony, zawierające wy- 
sokowartościowe futra. : : 


Było to istną zagadką. Jedyua 
nadzieja leżała tylko w tem, czy *a- 
ginionych wagonów nie dołączono 
przypadkiem 


do jakiegoś nocnego pociągu. 


To też dopiero po telegraficznem 
i bezskutecznem porozumieniu się 
ze stacjąmi, gdzie ewentualnie moż 
na było spodziewać się odnalezie. 
mai wagonów — sprawę oddano po 
ieji. 


Ślub karzełka 


z dziedziczką miljonowej fortuny. 


W Budapeszcie i Amsterdamie 
tematem wszystkich rozmów jest 
sensacyjne małżeństwo córki boga- 
tego djamenciarza amsterdamsk:e 
go, Anny Weiss. Ta dziedziczka 
wielkiej fortuny oddała swoją rękę 
węgierskiemu karzełkowi Freyowi, 
najmniejszemu klownowi na świe- 
cie. 

Frey, popisujący się w eyrkach 

d pseudonimem Andreasa Frey- 
ona, liczy zaledwie 70 centymetrów. 
wzrostu." «= =«: « Lg zdj. peye y 

Urodził się: przed 35 laty w ma- 
łej wiosce węgierskiej okręgu Ra. 
Tany: we 

Rodzice jego pogrążeni byli w 
rozpaczy, widzęc, że ich synek nie 
a nic nie rośnie, gdy wtem odkrył 


go pewien przedsiębiorca cyrkowy, 
zabrał z sobą i uczynił z niego asa 
cyrkowej sztuki. 


Jako klown, akrobata i żongler 
Frey kilkakrotnie objechał wszyst- 
kie większe miasta świata i zdobył 
znaczny majątek. 

Obecnie jednak nie będzie już 
więcej występował w cyrkach na 
wyraźne żądanie rodziców swojej 
żony. 
ste strony, gdzie był przyjmowany 
jak król. Żamówił ała ia nabo- 
rar depecytne za duszę nio- 
żyjącego już dawnego swego mana 
żera, któremu wdowa to bogate 
1 tak nieoczekiwane małżeństwo. 


PORT = 


| WYCHOWANIE FIZYCZNE 


BRYNICA—CZARNI 5:2 (2:1). 


W ub. niedzielę na stadjonie poli- 
cyjnego w Sosnowcu czeladzka „Bry- 
nica“ pokonała „Czarnych* w stosunku 
5:2. Brynica przez odniesione zwycię- 
stwo nad „Czarnymi“  wysuręła się 
czoło tabeli, pretendująe do zdobycia 
mistrzostwo kl. B. 

Zawody były b. gorące, a gracze 
„Bryniey* musieli uchodzić spccjalnem 
wyjściem. 

Zawody prowadził p. Trzmiel. 

—::0): — 


„SOKÓŁ“ (Olkusz) — KS. BOLESŁAW 
4 


Ad: 


Zawody na boisku w Olkuszu pom'ę 
dzy „Sokołem* i KS. Bolesław zakoń 
czone zostały wynikiem remisowym 4:4 
(1:3). Sędziował b. dobrze p. ©. Qaj- 
sner z Olkusza, 

:0— . 
O MISTRZOSTWO KL, B. 

W nadchodząeą niedzielę odbędą «ię 
dalsze spotkania o mistrzostwo kl.. B: 

w Czeladzi Brynica walczy z Zewem 
w Sosnowcu: Świt z Arją i Samson z 
Kraftem, w Dąbrowie o godz. 17 T. S. 
Dąbrowa grać będzie z Czarnymi, Gwia 
zda rozegra spotkanie z Płomieniera, 
w (trodźou Saturn spotka się z Nad 
Prynicą. 


—0o—— 
TRZECI DZIEŃ MISTRZOSTW POT 
SKI W TENISIE. 
W trzecim dniu mistrzostw teniso. 
wych, gry ery rozpoczęły się w gòdži 


nach przedpołudniowyeh. 

W singlu panów Stołarow łatwo po 
konał Bełdowskiego w stosunku 6:1, 6:0 
6:0, a Majewski, Kosiuka w stosunku 
6:4, 6:0, 7:5. A 

W dublu pań  Jędrzejowska i Du. 
bieńska pokonały łatwo parę Boniee- 
Fa, Groblewska 6:1, 6:2. ` 

W godzinach popołudniowych odbył 
Big ciekawy maez pomiędzy Bratkiem 
z Poznania a Kołczem I ze Lwowa, któ 
ry zakończył się niespodziewanie ła_ 
twem zwycięstwem  Bratka w trzech 
sentach 6:1, 6:4 : 6:1. 

Pozatem para Tłoczyński, Stolarow 
wygrała po zajmującej grze z krakow. 
ską parą Tarłowski, „Witkowski“ w 
stosunku 6:1, 8:6, 6:1, 

Pozatem „Witkowski* pokonał Lie- 
blinga po nieciekawej i nużącej grze 
w stosunku 8:6, 1:6, 6:4, 6:2. 


=nom 
FIASKO GENERALNEGO ATAKU 
NA REKORD KUSOCIŃSKIEGO. 


W Helsingforsie odbył się zbiorowy 
atak na rekord Kusocińskiego, podję. 
tv przez elitę fińskich  dłagodystan_ 
sowców w biegu na 3.000 km. 

Atak zakończył się sromotnem fia- 
skiem. 

Lehtinen, który zajął pierwsze miej 
sce, osiągnął zaledwie czas 8 min. 764 
sek., Nurmi zajął drugie miejsce z cza 
sem 8:27,5 — ezas Kusocińskiego wynn. 
si 86.18,8 min. 
Biegowi przyglądało się 10.000 wi. 


dzów. 


Przed ślubem odwiedził  ojezy ` 


Władze  wszezęły energiczne 
śledztwo, lecz nie dało ono najmniej: 
szego rezultatu. Wreszcie szef poli- 
cji powiedział sobie, że trzy wag,- 
ny kolejowe nie mogą przecież zvi- 
knąć, jak kamień w wodzie, a że Į o 
za tem zawierały one tow: war- 
tości dziesiątki tysięcy d W, po- 
stanowił chwycić. się bardziej sku- 
tecznego środka, niż przeszukiwanie 
olbrzymiej, bo 21 tysięcy mil angil 
skich rozpiętości mierzącej sieci ko- 
lejowej. 

Umieścił on w szeregu gazet o- 
głoszenie, w którem, podając się za 
handlarza futer, poszukiwał dostaw 
cy skór, takich oczywiście, jak 
znajdowały się 

z zaginionych wagonach. 

Eksperymect udał się, gdyż w 
odpowiedzi na ogłoszenie zgłosił się 
niejaki John ('raig. Wobec tego, że 
„gentleman“ ten nie potrafił. wska. - 


zać, w jaki sposób wszedł w p»-. 


siadanie futer — został aresztowa -. 
ny. Po dugotrwałem przesłuchaniu 


przyznał się, że wraz ze swoją szaj - 


ką skradł 3 wagony. 


Swego niezwykłego wyczynu 


banda dokonala w sposób następu- 
jący: Wynajęli oni jakąś zapusze::» 
ną i oddawna przez nikogo nie u- 
żywaną bocznicę kolejową i na kcń 
cu toru wybudowali 

znacznych rozmiarów szopę. 

Cierpliwie oczekiwali nocy, a 
przy pierwszej okazji — 3 stara:.- 
nie wybrane wagony (wskazówkę 
w tym kierunku banda zawdzięcza 
ła pewnemu urzędnikowi kolejowe- 
mu, a także zagmatwanemu w tej 
aferze) 

sprowadzone zostały pod szopę. 

Na zakończenie usunięto szyny 


: na znacznej przestrzeni, tak, że nis, 
kęmu nie mogło nawet wpaść ra 
myśl, że tam właśnie znajdują się 


skradzione wagcny. 

Innego rodzaju rekord przestę: 
czy ustanowiony został w Nowym 
Jorku przez braci Burkłey, którzy 
w ciągu ubiegłej zimy skradli — 


dzięki wyrafinowanemu trickowi — | 


200 przeszło futer. „Pracowali“ oni 


głównie w eleganckich restaur" ' 
cjach, nieposiadających szatír‘: 


pe też goście  wieszali swe o- 
rycia na stojakach 

Gdy skargi na coraz to aktyw: 
niejszych złodziejów stały się zja- 
wiskiem prawie codziennem, poli- 
cja postanowiła zdemaskować ich 
za wszelką cenę. Udało się to jed- 
nak pewnemu zdolnemu _detekts- 
wowi dopiero 

po kilku miesiącach pracy. 

Okazało się, że bracia, z których 
pis nazywa się Robert, a druz’ 
Jerzy — posługiwali się całkiem c- 
ryginalną metodą. Dlatego byli w 
ciągu tak długiego czasu nieuchwyt 
ni. 

Metoda ich polegała na tem, ż* 
elegancko ubrany Robert pierwszy 
wkraczał do jakiegoś na ten dzień 
upatrzonego lokalu, wprawnem »- 
kiem znawcy wybierał jakieś dro- 
gie futro i tuż obok wieszał swoje. 
Poczem zasiadał do stołu. 

Trochę później, w porze najw'ek 
szego ruchu, nadchodził Jerzy i wio 
szał swój wiatrem podszv: y- 
płaszez w sąsiedztwie futra Rober- 
ta i tego, które miało zostać ska- 
dzione. Potem zasiadał do stolun, 
szybko przekąsił coś, płacił i w 
największym spokoju 


ubierał się w upatrzone futro. 


O ile przypadkiem manewr teu 
zauważył właściciel futra,- Jerzy 
rzepraszał, wskazywał na eleganc- 
kie utro Roberta, eo tłumaczyło c- 
myłkę i wykluczało wszelkie podej- 
rzenie. 

Takich to tricków (a jest ich tv: 
siące) chwytają się amerykańscy 
zbrodniarze, którym częstokroć nie 
sposób odmówić wyrafinowanej p» 
mysłowości ; 
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ŚWIĄTYNIA W LUXOR BĘDZIE ODRESTAUROWANA. 


| Nad Nilem rozpoczęto prace nad odrestaurowaniem świątyni w 
Luxor, jednej z monumentalnych budowli starożytnego Egiptu. 


~ - 


Oświadczenie 


W odpowiedzi na artykuł 
w „Ekspresie Zagłębia” z dnia 
14 sierpnia b.r. Nr. 223 podpi- 
sany przez delegata robotników 
kopalni „Wiesława” Bartosiń- 
skiego oświadczam, że wobec 
poruszonych w nim kłamliwych 
zarzutów zniesł :wiających mnie, 
przeciwko Bartosińskiemu kie 
ruję sprawę na drogę sądową 
Dąbrowa, 17 sierpnia 33 r 
Syndyk Ostateczny Masy Upadłości 
Kopalni Węzla Kamiennego „Wiestawa” 
Spół. z ogr. odp. w Strzemieszycach 
Stanisław Malarski. 
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Zaklad 
===" pogrzebowy 
J RĄCZKA 
SOSNOWIEC 
Pr. Mościckiego 13, Telefon 8-38. 


DABROWA GÓRNICZA 
| Król. Jadwigi Nr. 7. Telefon 2-96 
7 Urządza pogrzeby najskromniej- 
| sze, najwspanialsze, ekshumacje, 
przewozy zwłok, karawany, wień- 
ce, dekoracje, 
CENY BARDZO PRZYSTĘPNE. 


kraina 


DRUKARNIA 


EXPRES ZAGŁĘBIA 


SOSNOWIEC 
ul. Teatralna Nr. 12, Telef. 4-94 
=n 
WYKONYWA: 
Czasopisma, broszury, afisze 
ulotki, nakładowe roboty na 
maszynach rotacyjnych, oraz 
wszelkie roboty w zakres dru- 
karstwa wchodzące 


CENY KONKURENCYJ NE 


Matki I 


Żądajcie w apte- 
* kach i skład. apt. 
ARIE rzy- 
sypki dla 


- „Puder Dzidzi” 
(z kogutkiem) 


utrzymującej 
ło dziecka w zdro- 
wiu i czystości. 
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Nr. 727 


PIĘKNA REZYDENCJA KRÓLEWSKA. 


Na ilustracji widzimy pałaa króla Bułgarji, jeden z najwspan'ał 


szych gmachów w Sofji, prź 
demonstraeje. 


PRZED NIEUDAŁYM STARTFM DO STRATOSFERY. 


Jak wiadomo gondola nowego stratosferycznego 
Piccarda (na lewo), w której fizyk Maks Cosyns miał startować 


stratosfery, eksplodowała podezas próby ciśnienia, 
robotników i raniące kilkunastu. Nu ilustracji prof. Piecar 


bratem Janem 


KINO 


ZAGŁĘBIE 


- dawniej 
{ino-Teatr „Udzialowy”. 
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Kino-Teatr 


DROBNE OGŁOSZENIA. 
Em LOKALE wać 


DO wynajęcia 3 pokoje z 
Kielce, ul. Jasna nr. 15. 


sd POSADY i PRACE BA 


BYŁY urzędnik prywatny za pomoce 
w otrzymaniu pracy biurowej może 
dać 400 zł. W razie potrzeby złoży kau- 
cję gotówką 1000 zł. Wiadomo*ć admi- 


kuchnią. 


` mistracja „Fxpresu Zagłębia* Sosnowice 


Świetowy Hypnotyzer Dzikich Zwierząt 
CLYDE BEĄTTY 
z partnerką swoją Anitą Pege i małym Miki 


Niebywałe widowisko z tresurą zwierząt 
Film o niebywałej treści i napięciu 


Ceny biletów od 25 groszy 


balonu prof. 
da 
dwóch 


zabijając 
wraz Z 


Dziś ej 


a klatka 


Dziś podwójny program! 


l Najnowszy film Paramountu p. t. 


i Biały mustang 
ACE Kochankowie 


W roli gł. Ronald Colman 


ONDULATORKA manicurz stka w 
jednej osobie od zaraz poszukują. Fer. 
sztenfeld, Będzin. 


Ee KUPNO I SPRZEDAŻ mą 


WAPNO 


budowlane, grube, I.go gatunku, wy- 
sokoprocentowe polecają:  Wanienniki 
„BRYNICA“, zeladź ul. Milowicka; 
telefon: 20. f 


Marynaty 


konserwują tylko octy Spiessa sprza- 
daż wyłącznie“ w Składzie Aptecznym 
M. Jagiellowieza 3_go Maja 7. 


Druk. Expres Zagłębia” Sasnowiee, "Teatralna |. tel. 4-94. 


którym odbyły się niedawno krwawe 


KTO 


zdrowie szanu- 
je, ten 


„Oila“ 


kupuje! 
Przyjmować tylko w oryginainem 
opakowaniu z banderolą! 


CZOPKI HEMOROIDALNE 


(. „„Varieol” (z.k iem) 
Usuwają ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienie, zmniejszają guzy (żylaki), 

Sprzedają apteki. 


= 
ADA 


wyborowe. mydło do prania, wydajne, 
delikatne, silnie pieniące sią po fab- 


rycznej cenie w Składzie Fabrycznym 


ADA” 


Zgubione dokumenty 


po 4 grosze za 1 wyraz. 


CHAIM DAWID GELBHACER zgu- 
bił dowód osobisty i kartę rejestracyj: 
ną, wydane przez magistrat snowiec. 
SIEMONO DIEMITRY zga:i! kartę 
„pech wydaną w powiecie Dziśnier- 
skim. 


LIBISZEWSKI HIERONIM zgubil 
książkę wojskową wydaną przez P. 
K. U. Będzin, legitymację t arcerską 


i los loteryjny 4 kl. Nr. 42010. 
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PRZYBYLSKI STANISŁAW ZB 
książkę wojskową, wydaną przez t. K 
U. _Bedzir. Ś 
MOSZEK JUDA KERNER z O'kusza 
unieważnia zgubioną książeczkę wojsko 
wą rocznik 1909, wydaną przez BZU, 
Miechów. 


Er Różne FA 


URZĄDZONA 13 sierpnia rb. kwesta 
uliczna w Cynkowie, gm. Rudnik-Wiel- 
ki przez ochotniczą straż pożarną przy: 
niosła zł. 21, rozchód zł. 12, czysty zysk 


zł. 9. 


CHRZEŚCIJAŃSKI Zakład Zegarmi. 
strzowski  precyzyjno mechaniczny 
Włodzimierz Niepoń, b. pracownik firm 
warszawskich i krakowskich. Sosno. 
wiec, ul. Czysta 7. Wykonywuje wszel- 
kiego rodzaju reperacje zegarków kie- 
szonkowych, Chronometrów, Repetie- 
rów, sztoperów, antyków, zegarków kor- 
trolnych, tachometrów, Numeratorów. 
różnego rodzaju. dorabianie części pre- 
cyżyjnych do wszelkiego rodzaju ma- 
szyn wedlug rysunków lub wzorów. %8- 
dowanie akumulatorów. Wykonanie 30- 


dne. Gwarancja trzechletnia. 


PC Z Z, 
Redaktor odp.: Józef Oskólskł 
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